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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 z»r. 75 cent
.  miesięcznie . . . 1 „ 80 „

Za miejscu w  „ . . . 1 „ 70 „
przesyłką pocztową: 
itwie austrjackism . 5 złr. — ct. 

X \J  O  i Rzeszy niemieckiej . :
L  ( ’ Be!gi?'i Śzwajćarji i 
|  ,  Włoch, Turcji i keięt. Naddn. f 50 cnŁ

Łd ) „ Serbii.........................................J

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

no Li tt v k a ł . uiurv
przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (dawniej no-
__ulica L 201) i ajencja dzienników W. P i.
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar? ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboag, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgaase. A. Oppelik Stadt, Stutenbaatei 
2. Sotter et Cm. L Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
M tnen w Hamburgu pp. Haasensteia et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
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Lwów d. 18. października.
(Bieżące sprawy anstro-węgierskie. — Sprawy 

wojskowe. — Kara na posłów węgierskich. — 
Zdziczenie młodzieży madiarskiej. — Projekt kro- 
ackiej organizacji gminnej. — Proces Stronssberga 
w Moskwie.)

0, b ,o je c e s a r s t w o  wyjechać mają d. 28. 
bm. w okolice Pardubic, i zabawić tam do 5. li
stopada, a więc znacznie dłużej, niż zrazu zapo
wiadano.

Jutro nanowo zbiera się R a d a  p a ń s tw a . 
Półurzędowo zapewniają, że tak jej, jak sejmowi 
węgierskiemu przedłożony będzie ze strony rzą
dowej wniosek względem użycia f u n d u s z u  
p o d o f i c e r s k i e g o .

W sprawie t r a k t a t u  handlowego z N i e m- 
c a m i, którego zawarcie ma być przyspieszonem, 
aby taryfę cłową do wiadomości parlamentów au- 
strjackiego i węgierskiego podać można, otrzy
muje Pester Lloyd z Berlina wiadomość, niebar- 
dzo pomyślną dla protekcjonistów austriackich. 
Jeżeliby rząd .austrjaeki chciał stanąć po ich 
stronie, i proponował okładanie wyrobów niemiec
kich cłami wysokiemi, to Niemcy powetują to 
sobie na płótnie, papierze, stali i żelazie, a na
wet na rolniczych produktach Austro-Węgier; 
mianowicie nie ustąpią Niemcy co do apretury 
bawełnianej. Niemcy spodziewają się, że Węgry 
do tego nie dopuszczą; zresztą w razie zwycięz- 
twa protekcjonistów austrjackicb, Niemcy nie zaf 
wrą traktatu formalnego, tylko prowizoryczny.

Z powodu znanej nam mowy dr. Giskry do 
wyborców w Bernie z dnia 12. bm., Pesti Naplo 
rozbiera, coby stało się w razie odrzucenia przez 
dyrekcję austrjackiego b a n k u  n a r o d o w e g o  
propozycyj rządowych. Otóż mniema, że w takim 
razie rząd powinien porobić na podstawie roko
wań z bankiem pewne zmiany, lub pomimo od
mownej odpowiedzi dyrekcji banku, całą sprawę 
wytoczyć przed Radę państwa. Przedłożenie to 
mogłoby być przyjętem lub odrzuconem. Gdyby 
Rada państwa przyjęła je, bank nie zecbciałby 
stracić swego przywileju, i zgodziłby się na 
wszystko; w przeciwnym razie o b a  r z ą d y  
z m us z o n e h  y b y ły  u s u n ą ć  s ię .

Tayespresse, mająca stosunki z rządem tak 
wiedeńskim jak zwłaszcza peszteńskim, tłumaczy 
mowcom i korporacjom centralistycznym, miota
jącym groźby przeciw Węgrom i ugodzie, że je- 
źli już na wszystko inne prźystają, a tylko spra
wy bankowej używają za dźwignię ku obaleniu 
ugody i w dyrekcji banku nar., a właściwie w 
p. I.ucamie, który jest dyktatorem tego banku, 
całą nadzieję swoją pokładają.— tłumaczy im, 
ze smiesznem by było, gdyby jeden p. l4ucam 
mógł zniweczyć ugodę. Zresztą zarząd i akcjona- 
rjusze banku nar., nasrożywszy się, na wszystko 
przystaną, aby przywileju tak intratnego i wpły
wowego, jak bank biletowy, nie wypuścić w obce 
ręce, które każdej chwili z ochotą założą austro- 
węgierski bank biletowy.

Pesti Naplo donosi: „Po wszystkich k o le  
j a c h węgierskich odbywają obecnie o f i c e r o 
w ie  s z t a b u  j e n e r a l n e g o  podróże, dla 
zbadania od stacji do stacji, w jakiby sposób pod 
względem strategicznym wyzyskać można miej
scowości, w obrębie kolei położone. Dodajemy wy
raźnie, że nie są to wcale żadne przygotowania 
do jakiej wojny, tylko spełnia się poprostu u- 
chwała, dawno już powzięta, i jeżeli jest co w 
tym fakcie uderzającego, to chyba jedynie to, że 
uchwała taka już dawno wykonaną nie została? 
Podróże takie odbywają się zresztą nietylko na 
kolejach węgierskich, ale i na austrjackich. Ofi
cerowie pruscy już dawno objechali Austrję i 
Węgry w tymże samym celu.

Wiedeńskie pismo wojskowe Vcdette donosi, 
że minister wojny przypomniał okólnikiem obo
wiązujące dotąd przepisy co do ż e n i e n i a  się 
o fice ró w , z powodu, że oficerowie zawierali 
małżeństwa na podstawie zapewnienia wdowie 
utrzymania przez zabezpieczenie renty po zgo
nie męża. Okólnik przedstawia, że nieraz takie 
zabezpieczenie zawiodło, a nadto jeżeli mąż na 
wojnie polegnie, wdowa renty wcale nie otrzyma. 
Przedstawia dalej skutki zgubne dla rodziny o- 
flcerskiej, jeżeli mąż z gaży swojej opłaca pre
mie, albo na wysoki procent zaciąga pożyczkę 
dla złożenia kapitału zabezpieczającego; skutki 
te są zwłaszcza zgubne w razie wymarszu lub 
mobilizacji. Zasadniczo oficer jedynie na podsta
wie kaucji żenić się może; bez kaucji zaś jedy
nie pod następującemi warunkami: 1) aby pre
mie z majątku prywatnego opłacał; odciągania 
na to z gaży są bezwzględnie zabronione; 2) 
jeżeli utrzymanie wdowy bezwarunkowo jest za
pewnione ; 3) jeżeli zawarcie małżeństwa istotli- 
wie poprawi pozycję majątkową przyszłego męża. 
Wreszcie odzywa się okólnik do uczucia ludzko
ści oficera, nakazującego mu gruntownie zastano
wić się nad przyszłą egzystencją swojej rodziny.

Według w ę g i e r s k i e j  o r d y n a c j i  wy
b o r c z e j ,  nie władza, ale sam poseł wybrany 
wnosi do sejmu akta tyczące się jego wyboru 
celem weryfikacji. Otóż donoszą w tej sprawie 
pisma węgierskie :

„Zdarza się bardzo często na Węgrzech, że 
wybrani posłowie przyjmują wprawdzie mandat, 
ale nie wnoszą go do Izby, i tym sposobem po
zbawiają swój okręg prawa reprezentacji w sej
mie. Ustawodawstwo węgierskie już przed wie
kami starało się zapobiegać takim wypadkom, a 
mianowicie w latach 1498 i 1635, a ostatnim ra
zem w r. 1662, w którym wydano ustawę, na
kładającą na posłów dopuszczających się tegol 
przestępstwa grzywnę w wysokości 800 złotychj 
Ustaw tych nie można uważać dzisiaj za obo
wiązujące, a ponieważ w ostatnich czasach za
częły się znowu wydarzać podobne wypadki, 
Izba posłów widziała się zniewoloną polecić ko
misji prawniczej wypracowanie odnośnej ustawy. 
Komisja pornczyła tę sprawę Szilagiemu, który 
wywiązał się już z zadania i przedłoży wkrótce 
swój elaborat. Według tego elaboratu obowiąza
ny jest każdy poseł w przeciągu 15 dni od o- 
twarcia sejmu — a jeżeli wybór nastąpił pod
czas sesji sejmowej, w jeszcze krótszym czasie, 
wnieść swój mandat do Izby. Kto temu zobo
wiązaniu zadość nie uczyni, wezwie go prezes, 
aby w  10 dniach po odebraniu wezwania na

piśmie wniósł swój mandat. Jeżeli i temu w e-; 
zwaniu zadość nie uczyni, natenczas mocą usta-1 
wy (bez uchwały Izby) uznany zostanie jego man-■ 
dat za wygasły, a bierne prawo wyborcze posła,' 
zostanie zawieszone na czas trwania sejmu. Nad- j 
to nałożoną zostanie grzywna 2000 złr. na tych 
posłów, których mandat zgaśnie z ich winy na ! 
mocy ustawy. Jeżeliby nie można ściągnąć tej I 
kwoty, zostanie kara zmienioną na 4-miesięczny 
areszt. “

Wniosek ten jest wymierzony przeciw dwom 
posłom rumuńskim, Axentin i Hodossiu, którzy 
oświadczywszy, że sejm węgierski krzywdzi na
rodowości nie-madiarskie, do Izby posłów nie 
wstąpili. Nie jest to więc sprawa zasadnicza, za 
jaką Madiary ją przedstawiają, ale okoliczno
ściowa. Jeżeli jednak Madiarom o to chodzi, że 
taki poseł „pozbawia swój okręg prawa repre
zentacji w sejmie? to należałoby przed konde- 
mnowaniem posła zasięgnąć opinii wyborców. Ale 
o słuszność i rację wobec narodowości nie-ma- 
diarskich madiaryzm nie pyta.

Skutkiem tego postępowania szerzy się de
moralizacja coraz bardziej w kołach madiarskich, 
a mianowicie m ło d z ie ż  m a d i a r s k a  z d z i
c z a ła .  Według pism peszteńskich, akademicy 
dopuszczają się tak okropnych burd po ulicach-i 
miejscach publicznych, że policja musi areszto
wać, a nawet jak barany wiązać. Nawet w lo- 
kalnościach policji, akademicy wyprawiają bójki 
z władzą. Ojcowie madiarscy zapatrzyli się na 
Bismarka, a młódź madiarska na burszów nie
mieckich, tylko że ojcowie nie są Bismarkami, a 
synowie nie pracują jak bursze niemieccy po wy- 
szumieniu!

Rządowy projekt k r o a c k i e j  o r g a n i 
z a c j i  g m in n e j  jest już przedłożony do tym
czasowego zatwierdzenia. Osady, liczące 1000 do 
6000 ludności, albo 10 do 15 pomniejszych osad, 
które razem tyle ludności liczą (wsi formalnych 
jak u nas, w Kroacji prawie nie ma), mają two
rzyć zbiorową gminę polityczną, pod zarządem 
stałego Wydziału i naczelnika, którego podżu- 
pan (tyle co u nas starosta powiatowy) na pod
stawie terna mianuje. Naczelnik ma co najmniej 
400 do 600 złr. płacy pobierać. Całą czynność 
ośmiu komitatów pochłonęły podżupaństwa, tak 
że nadżupan (naczelnik komitatu, tyle co u nas 
dawniej starosta obwodowy) zaledwo ma pod so
bą sprawy dyscyplinarne, a kongregacje (Wy
działy) komitatowe nawet i tego nie mają. Kro- 
aci oświadczają, że komitat tylko nominalnie, 
jako koncesję dla Węgier zatrzymać myślą.

P r o c e s  S tr o u s s b e r g a  na nowo się roz
począł w ilyskwie. Nowa ława przysięgłych sk ła
da się z l i  kupców, dwóch urzędników, dwóch 
rzemieślników i dwóch chłopów, oraz z jednego 
mieszczanina i jednego kupca pierwszej gildji. 
W sobotę, 14. bm., odczytano akt oskarżenia 
przeciw Stroussbergowi, dyrektorom Landau 
i Polańskiemu, buchhalterowi Łoszeczniko- 
wi, dyrektorowi Milliati i przeciw 16. człon
kom Rady zawiadowczej. Proces ten potrwa dłu
go, ponieważ całe stosy dokumentów przezna
czone są do odczytania i mnóstwo świadków 
ma być przesłuchanych.

Krakowska partja i mamelucy. 
Można się było spodziewać, że galicyj

skie koterje i kółka, które maskowały dotąd 
swoje osobiste lub partykularne cele, przy
bierając firmy stronnictw, to konserwaty
wnych, to postępowych, mocno się uczują 
obrażone, gdy się je zdemaskuje i gdy się 
wykaże, że stronnictwami wcale nie są, lecz 
tylko ambicja, próżność, chęć przyjścia do 
władzy i wpływów, a często nawet zamiar 
zrobienia karjery, temi koterjami lub kółka
mi kieruje. A również mocno ugodzić ich 
musiał wywód, iż organizowanie się u nas 
w stronnictwa niema żadnej racji, sko
ro w naszem położeniu, interesowi, idei 
narodowej podporządkować należy wszelkie 
inne zasady społeczne i polityczne.

Najpierw odezwał się „Czas“, organ 
krakowskiej partji, składającej się głównie 
z ultramontanów i tak zwanych konserwa
tystów. Wystąpił on z teorją, że tak w 
wolnym narodzie, mającym byt niezawisły, 
jak też i w narodzie ujarzmionym powinny 
być stronnictwa. Lecz widząc, że takie ka
tegoryczne orzeczenie każdy Polak odrzucić 
musi, zaraz po tem dodaje, że takie stron
nictwa połączone być powinne jednym ce
lem, a wyznawać różne zasady. Tym dodat
kiem „Czas“ sam całą bezpodstawność swej 
teorji wydobył na jaw. Dla tego bowiem łą 
czącego stronnictwa celu, pod którym zape
wne i „Czas“ nic innego rozumieć nie może, 
jak tylko ideę narodową i przyszłą wolność 
i niepodłegłość narodu, musiałoby każde 
stronnictwo poświęcać swoje zasady, jeżeliby 
tego cel ostateczny wymagał, to jest, musia
łoby przestawać być stronnictwem. Tak n.p. 
bardzo wielu tak zwanych postępowych de
legatów, wobec projektów do ustaw wyzna
niowych, dążących do zrobienia z księży 
urzędników, porzuciło swe postępowe zasady, 
a nawet jeden izraelita był między nimi, 
dlatego, że te projekta szkodliwe były dla 
idei narodowej. Tylko jeden się wyłączył, 
pan Gniewosz. Ale i ten wiernością dla za
sad postępowych zamaskował tylko swój za
miar, nienarażania się ministerstwu. Gdzie 
bowiem trzeba było ministerstwo w nielibe- 
ralnych projektach popierać, tam także gło
sował za niemi.

Zresztą ,.C’zas‘‘ twierdząc, że stronnic
twa w naszym sejmie istnieć powinny, nie

- wymienił zasad, na których te stronnictwa 
J  opierają się, lub oprzeć się mają. Skoroby 
'ije  wymienił, pokazałoby się, że to nie są 
’ (zasady stronnictwa, ale koterji i kółek par- 
ljtykularne cele. A w sejmie tylko wtedy po
; żyteczne i sprawiedliwe ustawy uchwalano, 
j gdy bez względu na koterje i kółka, i ich 

zapatrywania, wytwarzał się obóz narodowy, 
, który tylko interes narodowy miał na celu, 
r a nie zasady stronnictw. Były to chwile,
- gdy idea narodowa owładała wszystkie umy- 
’ sły, i wyswobadzała je ze skorupy stron

nictw, koterji i kółek.
, Z drugiej strony mocno dotkniętą się
- uczuła mową redaktora naszej Gazety kote-
- rja mameluków, która swą służbistość i ma- 
’ meluctwo ukryć usiłuje poza nazwą stronni- 
' ctwa postępowego. Wysadziła ta koterja re- 
. daktora swego dziennika, p. Rewakowicza, 
, który w półtrzeciagodziunej gawędzie, w sali
- ratuszowej przed wyborcami mianej, miał 
( rozwinąć program, jak sam nazwał, mame- 
_l łucki. Nieszczęśliwy był to wybór, bo p. Re- 
. wakowicz ostateczny cios zadał swej koterji. 
i odsłaniając jej prawdziwe dążenia i praw- 
i dziwą wartość. Koterja ta podług wyznania

p. Rewakowicza, odbudować zamierza Polskę 
przez żydów, i przez skrzyżowanie rasy ży
dowskiej z rasą chrześciańsko-polską zamie-

- rza odrodzić naród! Wszelką opozycję prze-
- ciwko ministerstwu centralistycznemu uważa 
1 za szkodliwą dla narodu, bo w tem mini- 
’ sterstwie zasiada solidarnie z nim związany 
. największy patrjota polski, p. Ziemiałkow- 
i sk i! Ministerstwa centralistyczne najmniej-
- szej winy nie ponoszą, wedle zapatrywań
• tej koterji, wobec naszego kraju i narodu.
: Tylko ta opozycja wszystkiemu winna, że 
c lud biedny, że miasta się nie podnoszą, że 
s sejm jest niedołężny, że ustawy uchwalane
■ w mm nie są sankcjonowane. Dotąd wie- 
’ dzieliśmy, że ministerstwo w każdej prawie

ustawie, uchwalonej przez nas sejm, wyna- 
chodziło przekroczenie kompetencji sejmowej, 
nawet w ostatniej ustawie przeciwko pijań
stwu, wiedzieliśmy,, że ministerstwo czyni to' 

' w duchu centralistycznego systemu, interpre- 
j cacjami naciąganemi, ścieshiającemi coraz 
, więcej zakres sejmowy. Koterja ta zaś przez 
. usta p. Rewakowicza twierdzi, że minister- 
1 stwo dlatego do sankcji nie przedkładało u-
* staw sejmowych, że były źle ułożone, więc 
. potrzeba wszystkich mameluków, ślepych 
. zwolenników dr. Ziemiałkowskiego, wybrać
- do sejmu, ażeby sejm nie zaprzątał się wal- 

ką przeciwko centralistycznemu systemowi, 
dławiącemu autonomię i narodowość naszą, 
wtedy bowiem będzie układał już takie u- 
stawy, w których ministerstwo nie znajdzie 
nic bałamutnego!

Oto jest program mameluków, jasno i
1 otwarcie wypowiedziany: przypieprzył go tyl-
- ko p. Rewakowicz wycieczkami osobistemi,
- frazesami patrjotycznemi, wrzekomo postę- 
l powemi, i potępianiem czynności wszyst- 
? kich tych, co do koterji mameluków nie ua- 
s leżą, przyczem opierał wszystko na zmyślo- 
> nych lub przekręconych datach i faktach z 
r taką niesłychaną efronterją, jakiej przykła-
- du trudno. Po raz pierwszy najwyższa lichota 
i polityczna ośmieliła się z podobnym progra- 
3 mem wystąpić jawnie. Zbijać tego programu
- nie będziemy.
i --— ■

J Korespondencje „Gaz. Jar."
1 S tam buł 12. października.
\ Wielka Rada dywanu, złożona z członków 

gabinetu, wielkich ulemów i wyższych urzędni- 
r ków cywilnych i wojskowych, jakoteż urzędni- 
. ków chrześcian, odbyła we wtorek w Porcie po- 
■f siedzenie.

W. wezyr będąc już zdrowszym, był obe-
, cnym i przewodniczył naradom. Po dość długich 

debatach i deliberacjach, zgodzono się na przy
jęcie propozycji Anglii, przedstawionych przez

- ambasadora angielskiego sir Henryka Elliota w
- imieniu sześciu państw, gwarantujących reformy 
; administracyjne, mające się zastosować w całem 
. państwie, jak również w Bośnii, Hercegowinie

i Bułgarji. Państwa żądały sześciotygodniowego 
zawieszenia broni, aby ułatwić negocjacje poko- 
jowe; tymczasem zgodzono się na radzie na sze- 

ć ściomiesięczne zawieszenie broni. Właściwie za- 
. wieszenie broni nie będzie trwać dłużej jak 6 7, 
'  miesiąca, ponieważ termin onego kończy się osta- 
' tniego marca.

To przyjęcie propozycji państw i decyzja
. przedłużenia rozejmn, są nadzwyczaj roztropnym 
. czynem Porty, i najlepszą wróżbą na przyszłość. 
. Armia turecka, znajdująca się obecuie w Serbii, 
r ściągnięta zostanie na leże zimowe do Niszu i 

okolic pogranicznych, a tylko niektóre małe od- 
, działy pozostaną w głębi kraju, jako wedety dla 
, zachowania pozycyj, zajętych przez Turków w 
i Serbii. Armia serbska zaś pozostanie w swych
■ obecnych pozycjach. Decezję tę zakomunikowano 
’ tego samego wieczora dragomanom ambasad, po-

czem w. wezyr i kilku ministrów udało się do
- sułtana z przedstawieniem decyzji. O ile zacią- 
3 gnąłem z bardzo dobrego źródła wiadomości, 
. W. Porta nie stawia żadnych warunków, ale jest 
. bardzo prawdopodobnem, że oznajmiając urzędo-

wnie ambasadorom decyzję Rady, postawi nie
które żądania, mianowicie, aby i Serbowie i Czar- 

’ nogórcy zaprzestali wszelkich posyłek do Bośnii 
i i Hercegowiny podczas zawieszenia broni.

Dowiadujemy się także, że w razie gdyby 
zawieszenie broni było przyjęte, komisja złożona 
z oficerów państw pośredniczących naznaczy linię 
demarkacyjną i oznaczy przestrzeń neutralną, 
która będzie oddzielać obie armie.

Dzisiejszy Bassiret daje nam następujące 
objaśnienia, co się tyczy nowego zgromadzenia i 
senatu:

Zgromadzenie ogólne (Assemblee generale) 
będzie podzielone na dwie Izby. Pierwsza będzie 
się nazywać Izbą deputowanych a jej członko
wie w liczbie 120 będą wybierani przez naród. 
Druga będzie się nazywać Izbę panów, a człon
kowie jej w liczbie 30 lub 36 będą mianowani 
przez rząd.

Izba deputowanych zgromadzająca się coro
cznie, będzie odbywać sesje od 1. grudnia do 
końca lutego, mając za zadanie, kontrolę budże
tu i deliberowanie nad wszystkiemi prawami 
państwa. Przedłużenie sesji może nastąpić tylko 
na mocy irady sułtańskiej.

Co się tyczy Izby panów, to takowa będzie 
miała za zadanie przezierać prawa wotowane 
przez Izbę deputowanych stosownie do władzy 
nadanej tejże Izbie, a jeżeli prawa podane jej 
do egzaminowania ulegną jakimkolwiek zmianom, 
natenczas będą znowu odesłane Izbie deputowa
nych. Trzecia część członków Izby deputowanych 
zmienia się co roku, w przeciągu 3 lat Izba 
więc będzie zupełnie zmienioną. Dla zaoszczę
dzenia czasu członkowie Izby deputowanych będą 
mianowani tylko na jeden rok i wybierani z po
między członków rady administracyjnej na pro
wincjach.

Deputowani muszą mieć ukończonych 25 
lat, i powinni być posiadaczami ziemskimi. Nie 
będą oni reprezentantami tej lub owej partji 
mieszkańców, ale całego narodu. Jeżeli wybór 
padnie na urzędnika, jest on obowiązany wziąć 
dymisję, aby módz wypełnić dokładnie mandat) 
reprezentanta narodu. Tryb wybierania deputo
wanych jest następujący: Liczba członków wy-, 
brać się mających w każdej prowincji będzie: 
oznaczona przez Portę, o czem zawiadomieni 
wałówie zgromadzą wszystkich członków rad 
administracyjnych obwodów i stolic wilajetowych,' 
i zawiadomiwszy ich o liczbie deputowanych da
dzą zgromadzonym stosowne instrukcje, w jaki 
sposób ma się odbywać wybór, poczem członko-i 
wie ci udzielą tych wskazówek wyborcom w swo
ich powiatach i gminach. Każdy wyborca może 
dać swój glos, komu się mu podoba, bez żadnych 
presyj ze strony urzędników, ale głosy mają być 
podpisane przez wyborcę.

Po ukończeniu głosowania kajmakamowie 
każdego powiatu przeszłą wszystkie głosy do 
miasta gubernialnego, gdzie w obecności człon
ków rady administracyjnej całego wilajetu będą 
przejrzane. W razie równości głosów będą rzu
cane losy. O rezultacie wyborów wali ma prze
słać raport W. Porcie.

Co się tyczy Konstantynopola i obwodu, bę
dzie on podzielony na 20 kół, z których każde 
w Izbie deputowanych będzie miało swojego 
zastępcę. Deputowani mają być poddanymi 
tureckimi i właścicielami ziemi. Wybory tu bę
dą się w ten sam sposób odbywać jak i na pro
wincji. Deputowani pobierają regularną pensję, a 
deputowani z prowincji pewną nadwyżkę za ko
szta podróży. Po wybraniu dwóch trzecich części 
członków Izby, Izba będzie zwołaną. Regulamin 
Izby deputowanych składa się z ośmiu arty
kułów.

Przedłużenie rozejmn ocaliło nas więc na 
parę miesięcy od rozlewu krwi, ale nie od mo
skiewskich intryg, które z każdym dniem stają 
się nieznośniejsze. Budzą one tn wzajemną nie
nawiść chrześcian ku Turkom i Turków ku chrze- 
ścianom, strasząc ciągle wzajemną rzezią i przed
stawiając chrześcianom Moskwę jako jedyne pań
stwo, które się ujmuje za nimi, i które powinno 
tu odegrać rolę żandarma. Rząd turecki milczy do
tąd, wiedząc dobrze, że przez zdemaskowanie tych 
intryg, wojna byłaby nieuniknioną. Jak wam 
już musi być wiadomo, wezyr podawał się kilka 
razy do dymisji, ale zawsze ją odrzucono. W ra
zie gdyby dymisję przyjęto, Namik basza został
by z pewnością wezyrem, bo duchowieństwo jest 
przeciwko Midhatowi.

Turcja przewidując ewentualność wojny z Mo
skwą, podobno myśli już teraz o zajęciu całej li
nii Dunaju od Radujewaczu do Kładowej, chcąc 
przez to zapobiedz przeprawianiu się Moskali 
pod Turn-Sewerynem. Dlatego to w ostatnich 
paru tygodniach ciągle wysyłała posiłki do Wid- 
Jynia.

W ogóle Turcja przygotowuje się na serjo * 
do wielkiej wojny. A przygotowania te swoje roz
poczyna od wzmocnienia całej naddnnajskiej linii 
od Tnlczy aż do Widdynia. Wszędzie usypują 
szańce, ustawiają baterje, gromadzą żywność i 
amunicję. Wieść krąży, że i personal jeaeralicji 
iledz ma pewnym zmianom. Przedewszystkiem 
niedołężny Abdul Kierim basza ma być odwoła
ny. W armiii życzonoby sobie, aby miejsce jego 
zajął dzielny Ali Saib basza.

Atoli Ali Saib jest najmłodszym z muszy- 
rów czyli marszałków tureckich, których podobno 
jest aż 4 tuziny. Wątpliwem jest tedy, aby go 
zamianowano, zwłaszcza, że pieszczonem dziec
kiem seraskieratu jest Muktar basza, ten wła
śnie, który w 16.000 stoi w Kłobuku i przedrzeć 
się nie może do Czarnogóry. Jest to człowiek 
młody, ma zaledwie 38 lat, ale mimo to należy 
do najstarszych muszyrów, bo jako kuzyn rodziny 
panującej, przed kilkunastu laty podniesiony już 
został do tej godności.

Turcja, według zdania fachowych a bez
stronnych osób, rozwinąć może w razie wielkiej 
wojny siły zaprawdę imponujące. Nie wdając się 
w szczegóły, musimy jednak w ogólnych zary
sach określić jej militarną potęgę. Armja jej 
składa się tedy z 7 korpusów, z których każdy 
ma 96 bataljonów. Zatem ogółem posiada Porta 
672 bataljony czyli około 560.000 żołnierzy. 
Oprócz tego 2 regimenty nadgraniczne, 2 inży
nieryjne, 27 konnych, 6. polowych i 10 fortecznych 
regimentów artyleiji, co razem stanowi 60.<JG0 
ludzi. Dodajmy do tego 55.000 konnych zaptjów 
(rodzaj żandarmów), 14.000 pieszych, 237.000 
mustaflzów czyli landwery, 40.000 Czerkiesów, 
wreszcie ze 100.000 baszybożuków, a otrzymamy 
imponującą cyfrę miljona bitnego wojska, jakie 
Porta w danym razie wystawić jest w stanie.

Jednakże w Serbii nie myślą się ukorzyć 
przed milionem, i co więcej, ośmielają się drażnić 
go tytułem królewskim.

Bo do koronacji potajemnie czynią się przy
gotowania, pomimo że głośno rząd belgradzki 
zapiera się wszelkiego udziału w tej sprawie. 
Dowiadujemy się dzisiaj, że klasztor Zicza prze
znaczony został na koronację. Moskali napływ 
do Serbii nie ustaje ani na chwilę.

Żeby dać poznać jaką oni rolę odgrywają i 
jaką pomoc Serbom przynoszą, pozwalamy sobie 
przetłómaczyć tu. dosłownie korespondencję nade
słaną z Belgradu do Polit. Ćorr. Oto co pisze 
korespondent :

„Komitety moskiewskie przychodzą ciągle z 
pomocą walczącym Serbom. Zapobiegły one bra
kowi oficerów, których liczba do 1. września, wy
nosiła już do 479. Obocnie Czerniajew zwrócił 
uwagę komitetów na potrzebę wyćwiczonych pod
oficerów, a do tej chwili (11. października) przy
było ich już 59, dekorowanych po największej 
części medalami za waleczność. Przydzielono ich 
wszystkich do armii nadmorawskiej. Ostatnim 
brakiem jaki się uczuwać dawał, był niedostatek 
kawalerji. Aliści i temu zapobieżono. W ostat
nich 4 tygodniach przybyło 1800 kozaków doń
skich wraz z końmi. Sprostać oni zdołają kawa
lerji tureckiej, a bodaj czy nie dorównają Czer- 
kiesom. Wreszcie komitety te nwzględniły także 
niedostatek artyleiji. Artylerja nasza odznaczyła 
się swoją celnością, ale drobny kaliber dział serb
skich nie pozwalał jej osiągnąć większych rezul
tatów. Z Moskwy więc nadesłano tu dwie bate
rje kartaczownic systemu Kaulbacha i dwie ba
terje dział najcięższego kalibru. Wczoraj odwie
ziono je do Deligradu, gdzie obsługiwać je będą 
moskiewscy artylerzyści.

Dziś odesłano ciężką baterję pod komendą 
dwóch moskiewskich oficerów do armii nad- 
ibarskiej.

Porucznik moskiewski Musin Puszkin, kre
wny znakomitego poety, odznaczył się przy wy
sadzenia mostu tureckiego na Morawie i otrzy
mał za to od księcia patent na kapitana. Ró
wnocześnie ma on być komendantem sotni ko
zaków, która będzie stanowić straż przyboczną 
księcia w głównej kwaterze.

Hr. Lewasźkow, znany hetman kozaków, ma 
objąć dowództwo kawalerji w armii naddriń- 
skiej.

Przez Rumunię nadeszły tu znaczne zapasy 
amunicji. Tą samą drogą przysłano 12 skrzyń z 
szablami i 22.000 wybornych karabinów?

Depesze i korespondencje nadchodzące z 
Czarnogóry przeżuwają ciągle jeszcze bitwę Der
wisza baszy z 9. i 10 bm., w której każda ze 
stron walczących przypisuje sobie zwycięstwo. 
Rozumie się samo przez się, że z tak sprzecznych 
relacyj trudno dokładne powziąć wyobrażenie. 
Najbliżej wszakże prawdy będziemy, jeżeli przy
puścimy, że w tym dwudniowym szeregu utar
czek, szczęście przechylało się zarówno na obie 
strony.

Ż nowszych wiadomości podnieść musimy a- 
tak przedsięwzięty przez Peko Pawłowicza na 
Bilek, o czem zresztą doniósł nasz wczorajszy 
telegram. Na odsiecz Bilekowi pospieszył z Trze
bini Sachir basza z pięciu batalionami. G rezul
tacie tej bitwy nie mamy dotąd żadnej wiadomo
ści. Natomiast z Podgorzycy otrzymała Notca 
Presse depeszę donoszącą o bitwie stoczonej d. 
14. bm. pod Spużea, w której Turcy przypisują 
sobie pewne korzyści.

Z  t e a t r u  w o j n y .
I dzisiaj z nader szczupłą wiązanką nowin 

wojennych z czytelnikami podzielić się możemy. 
Dwie małoznaczne utarczki i trzecia przewidy
wana, oto cały zasób naszych wiadomości. Dnia 
12. bm. Turcy ofenzywnie wystąpili nad Driną i 
nad Ibarem. Nad Driną pięć taborów czyli bata
lionów tureckich uderzyło na serbskie posterun
ki pod Sepakiem, a równocześnie dwie baterje 
tureckie, ustawione na lewym brzegu Driny ostrze
liwać zaczęły serbską forteczkę Łosnicę. Po pię
ciogodzinnej walce pułkownik Horstig odparł 
Turków, a w nocy zajął się gorliwie oszańcowa- 
niem Sepakn. Tegoż samego dnia Tnrcy uderzyli 
na armię nadibarską, znajdującą się obecnie pod 
wodzą jenerała Nowosiełowa. Ale widocznie była 
to utarczka forpocztowa, kiedy trwała tylko go
dzinę. W obu tych potyczkach obie strony miały 
bardzo niewielkie ponieść straty.

Nieporównanie większą wagę przypisać mu- 
simy trzeciej przewidywanej utarczce, a może i 
bitwie, która się ma rozegrać na polach Bole- 
wackich, jeżeli można zaufać korespondentowi 
Deutsche Ztg. Donosi on, że Osman basza wyru
szył z Zajczaru i po zajęciu Lubnicy, skoncen
trował się pod Planinicą i uderzyć zamierza na 
przednie posterunki korpusu Lesźianina, stojące
go w wąwozach Lukowej już przeszło dwa mie
siące. Z obawy przed tym atakiem wysłano bel
gradzką brygadę z Brestowackiej Bani na po
moc do Boiiewaczu. Być jednak może, że wła
śnie mobilizacja belgradzkiej brygady, zarządzona 
w jakim innym celu, dała pochop do tej pogłos
ki o zaczepnym ruchu Osmana baszy.

Wszelako ten ostatni rozporządza teraz si
lami. które dają mu możność przystąpienia do o- 
fenzywy. Co więcej, względy ważniejszej natury 
niż wyparcie Serbów z Lukowej, nakazują mu 
nawet uruchomienie korpusu, wzmocnionego o- 
statuiemi czasy do siły 27.000 ludzi i 80 dział.

Sprawa wschodnia.
Zdaje się już nie ulegać żadnej wątpliwości, 

że Moskwa edrzueiła sześciomiesięczne zawieszenie 
broni, ale pytanie — czy warunkowo lub też bez
względnie. Depesze przynoszące nam o tem wiado 
moćei, aapewniają, że Moskwa odrzucając, propozycję 
turecką, zażądała jednocześaie sześciotygodniowego 
zawieszenia broni. W rzeczy samej wszelkie praw
dopodobieństwo przemawia za tem. Rozpatrując się 
bowióm bliżej w odpowiedzi tureckiej — widać iż 
żądanie półrocznego rozejmn zostało postawione 
nie jako warunek bezwzględny, lecz jako życzenie



brobyt kraju, zwątlenie zupełne poczucia i du
cha narodowego, i nędzny stan oświaty, a oraz 
straszne ubóstwo większości mieszkańców. Są to 
niestety zgubne skutki tej myśli niedorzecznej.

Gdy po roku 1848, w którym w części za
chwiał się ów system wynaradawiania — rząd 
sam podjął myśl sprowadzić wychowanie publi
czne na tory więcej narodowe, pokazało się za
raz, że nie da się to tak łatwo przeprowadzić. 
Monarcha miał i ma najlepsze chęci i zamiary, 
sprzyja nawet szczerze krajowi, jak świadczy 
zaprowadzenie katedry dziejów ojczystych na 
wszechnicy Jagiellońskiej i utworzenie akademii 
umiejętności, mającej skupiać umysłowo siły da 
wnej rzeczypospolitej polskiej; w rządzie jednak i 
w biurach rządowych pozostali jeszcze mnodzy da
wnego systemu maroderzy, którzy w  tym samym 
kierunku i duchu działali i działać usiłują.

Wynik tego prosty, że chociaż dziś nie wy
naradawiają nas pod względem językowym, cho
ciaż za nazwanie się publicznie Polakiem nie 
wsadzają do więzień, ani prowadzą na rusztowa
nia — trwa jednak dotąd system wynaradawia
nia w duchu systemu niweczenia miłości tej oj
czyzny, której odrodzenie ma być głównym celem 
dążeń naszych (huczne oklaski).

Jakiem jest położenie dzisiejsze kraju, wska
zali już poprzedni mówcy. Sejmu zadaniem jest, 
stać koło sztandaru myśli narodowej, wszystkim 
ustawom nadawać cechę, — a wtedy wychowa
nie publiczne i prace ekonomiczne w kraju roz- 
winą się szeroko, wszystkie zaś prace organi
czne nie przedsiębrane w tej myśli, będą bez
owocne.

Ponieważ najgłówniejszą dla mnie pracą or
ganiczną są szkoły i w ogóle wychowanie pu
bliczne, wyłożę zapatrywania moje w tej mie
rze, a nie chcąc Jpanów nużyć, w kilku określę 
je słowach.

Ustawa szkolna, którą sejm uchwalił, jest 
zdaniem mojem pod wielu względami wadliwą. 
Nie wina to sejmu, ponieważ musiał się trzymać 
wiedeńskiej ustawy zasadniczej, która ma bardzo 
wiele stron ujemnych.

Ustawa ta  hołduje głównie teorji, która od
biega od praktyki. Komisja edukacyjna, która 
rozrządzała funduszami doehodzącemi zaledwie 
1,500.000 zł., dokonała w stosunku do tego, coś- 
my do dziś zdziałali — cudu. W ustawie wie
deńskiej baczą na t o , aby uczyć nadzwyczaj 
wiele, — gdy zdaniem mojem lepiej uczyć mniej 
przedmiotów, ale dokładnie (oklaski), ponieważ 
nie wielość i rozmaitość przedmiotów, ale grun
towne wyuczenie tego, co jest w eodziennem 
życiu niezbędnem, szerzy wiedzę i oświatę mię
dzy ogółem. W szkole ludowej należy stosować 
naukę do praktycznych celów i potrzeb życia, 
(brawa.)

Ustawa ta  chybia tego celuu, a oparte na 
niej plany nauk, wydane przez ministerstwo, 
które Rada szkolna nie mająca żadnej inicjaty
wy w tej mierze, przekopiowała tylko i wprowa
dziła do szkół naszych ludowych, rażą brakiem 
ducha narodowego — (oklaski).

Dość powiedzieć, że w szkołach naszych nie 
wykładają nauki dziejów ojczystych. Przypatrz
cie się zakładom naukowym najoświeceńszych 
narodów, które odgrywały rolę powszechno-dzie- 
jową. Każdy z tych narodów na pierwszym pla
nie stawia dzieje własne. Dziecko rozpoczyna
jące naukę, powinno z tym się głównie zapozna
wać przedmiotem. — Cóż się jednak dzieje u 
nas? Wprawdzie uczą w szkołach ludowych u- 
łamkowo, a w średnich bardzo niedokładnie hi- 
storji polskiej jako przedmiotu n a d o b o w ią z 
k o w e g o , ale dość powiedzieć, że nawet mapy 
Polski są ze szkół wykluczone.

Głownem przeto zadaniem sejmu być po
winno, oparcie wychowania publicznego na pod
stawach narodowych. Jeśli to wychowanie na 
tory swe właściwe sprowadzonem zostanie, wów
czas nasz lud, w którego usposobieniach bardzo 
pożądany objawia się zwrot, skoro bez użycia 
przymusu szkolnego wszędzie niemal w bieżącym 
roku znacznie frekwencja bardzo się pomnożyła, 
stanie się oświeceńszy, a z oświatą podniesie się
1 dobrobyt jego.

Mówiono tu, że reorganizacja szkół jeszcze 
nie przeprowadzona, że sejm powinien się zająć 
tą sprawą. Jeżeli reorganizacja jeszcze nie prze
prowadzona, winna temu właśnie ustawa szkolna 
(brawa). W ustawie tej orzeczono, że wszystkie 
dawniejsze zobowiązania gmin mają pozostać, 
również jak wszystkie fundacje prywatne, a da
lej, że skoro te dawne zobowiązania nie docho
dzą 127, dodatków do podatków, gminy mają 
dokładać aż do tej wysokości. Rzecz prosta, że 
przeprowadzając reorganizację, należało wprzód 
zbadać ile gmina płaci, w jakich jest stosun
kach, jakie ma zobowiązania, gdyż tylko na tej 
podstawie można się oprzeć. Czynność ta wstę
pna zajęła wiele nader czasu, co musiało opóźnić 
samą reorganizację. I tu dopiero okazała się w 
najwyższym stopniu niesprawiedliwość ustawy, 
ponieważ gminy, które były gorliwe o wychowa
nie publiczne, a chcąc kształcić swe dzieci, za
kładały u siebie szkoły, i w tym celu większe 
zobowiązania na siebie przyjęły, te płacą dziś 
307. podatku na szkoły, a nadto kontrybucję, 
do funduszu okręgowego, niemniej jak do krajo
wego ua korzyść tych gmin, które płacą tylko 
12% dlatego głównie, że wówczas żadnych zo
bowiązań nie przyjmowały.

Podobne ma też wadliwości ustawa o nad
zorach szkolnych Sejm okazał wielką ofiarność 
na szkoły ludowe, których utrzymanie po wli
czeniu tego, co gminy na nie łożą, wynosi około
2 milionów. Tymczasem szkoły nie mogą należy
cie się rozwijać, ponieważ ustawa o nadzorach 
szkolnych jest w najwyższym stopniu nieodpo
wiednią z tego głównie względu, że rady szkolne 
okręgowe nie mają dodanych sobie sił kancela
ryjnych. I  tak inspektor, którego głównem zada
niem ma być lustracja szkół, aby się przekony
wać o postępie dzieci i pracy nauczycieli, otóż 
ten inspektor jest pracą biurową przeciążony i 
rzadko kiedy może szkoły zwiedzać.

Z tego samego powoda zalegają sprawy 
szkolne, wymagające nagłego załatwienia; gdy np 
zachorował nauczyciel albo odeszedł — szkoła 
stoi zamkniętą. Podanie wniesione do Rady 
szkolnej okręgowej o zaradzenie, zalega zwykle, 
jeśli inspektor wyjechał na lustrację. Sejm u- 
chwalając ustawę o nadzorach szkolnych, powię
kszył liczbę inspektorów, a chociaż ta ustawa 
uzyskała sankcję 1873 r., ministerstwo jednak 
nie wprowadza jej w wykonanie, ponieważ od
mawia potrzebnych funduszów na powiększenie 
liczby inspektorów, ani się nie zgodziło na usta
lenie stanowiska ich urzędowego, z czego wyni
ka, że niema dotąd potrzebnej w stosunku do 
ilości szkół liczby inspektorów okręgowych.

I  tu rząd położył tamę naszemu rozwojowi, 
dla tego winni posłowie ze stolicy upominać u 
sejmu, ażeby koniecznie domagał się przeprowa
dzenia ustawy o nadzorach szkolnych w ca
łości.

Co do innych spraw, np. gminnych, tyle tu
taj powiem, że jeżeli nastąpi chwila zgody, gdzie 
rozstrzelone dziś żywioły zaczną się łączyć, wów
czas nastąpi połączenie ich w gminę, i wytwo

poddane pod rozwagę wielkich mocarstw, czyli jako 
postulat ulegający dyskusji. Dano więc możność 
mocarstwom wzięcia go pod obrady. Idzie więc o 
to, czy nowy postulat moskiewski został wprost 
przedłożony Porcie, lub też nastąpiło odrzncenie 
Oniiesięcznego rozejmu, a żądanie 6ciotygodniowego 
zawieszenia broni przesłano mocarstwom. W tym 
ostatnim razie żądanie moskiewskie łącznie z po 
stulatem tureckim musi być przedmiotem dyskusji 
mocarstw. Czy tak czy inaczej — najwięcej na dwa 
tygodnie mamy pokój zapewniony, tyle tylko bo
wiem czasu zabrałoby przygotowanie się Porty na 
odpowiedź, w razie jeśli ultimatum moskiewskie 
wprost zostało wysłane do Stambułu. Ale co potem? 
Oscylacje giełdowe w całej Europie i spadek pa
pierów moskiewskich wskazują, iż chwila obecna 
bardzo jest groźną. W  Anglii spodziewają się uzy
skać zawieszenie broni do końca grudnia, a to są 
tylko właściwie pragnienia, nie zaś uzasadnione na
dzieje, pragnienia, które gdyby się ziściły, byłyby 
bardzo dogodne tak  dla działań floty angielskiej, 
jako też dla wojska tureckiego, bo początek sty
cznia — to zwiastun wiosny w posiadłościach tu
reckich.

W  Wiedniu spodziewają się, iż w tych dniach 
nadejdzie replika cara na odpowiedź cesarza Fran- 

’ ciszka Józefa, w której to replice ponownie ma być 
postawione zaproszenie do wspólnej akcji. Porusza
jąc  ten przedmiot Gazeta Kotońska, wyraża przy
puszczenie, iź Anstrja nie tylko odrzuci propozy
cję moskiewską, ale nawet w razie wypowiedzenia 
przez Moskwę wojny Turcji, postawi w Siedmiogro
dzie 80-tysięczną armię. Przypuszczenie to jest co 
najmniej przedwczesne, bo musiałoby być ohwarun- 
kowane wyraźnem stanowiskiem Niemiec, a takowe 
dotychczas wcale nie zarysowało się. Z półurzędo- 
wych głosów berlińskich widać to tylko, iż i tam 
zaczynają podnosić niebezpieczeństwo chwili obe
cnej. „Zgromadzenie mężów stanu w Liw adji— po
wiada National Ztg. —  oznacza przesilenie w po 
lityce moskiewskiej. Car, następca tronu, minister 
wojny, minister skarbu, dowódzca floty czarnomor
skiej — to oficjalna Moskwa pod Stambułem.* 
Sfinks niemiecki siedzi na pozór spokojnie w Bar
cinie i powiadają, że zjedzie do Berlina dopiero w 
połowie listopada, a sejm pruski ma zagaić d. 9. 
listopada sam Wilhelm, a w tej mowie spodziewa
ją  się bliższych wyjaśnień co do stanowiska Nie
miec w sprawie wschodniej. Są to wcale naiwne 
przypuszczenia; nie było jeszcze mowy tronowej, 
która by stanowcze dała zapewnienie co do przy- 
szyszłośei, a zresztą są podstawy do mniemania, 
iż do 9. p. m. same fakta rozjaśnią to stanowisko 
Niemiec. Tymczasem godnem uwagi i charaktery- 
stycznem jest dzisiejsze zachowanie się organu kan
clerskiego. N ordd  Allg. Ztg. w jednym z osta
tnich artykułów’ pcha Moskwę do akcji energicznej, 
wyrażając przekonanie, iź Moskwa nie może w ża
den sposób przyjąć propozycji tureckich. Podług 
zaś korespondentów berlińskich do dzienników pe- 
szteńskich w Berlinie uważają, iź odpowiedź ture
cka zaostrzyła sytuację i że przeczucia wojenne 
bliskie są urzeczywistnienia.

Walne zgromadzenie wyborców
we Lwowie z d. 14. października.

P. H. S z m i 11. Czyniąc zadość zaszczytne
mu wewaniu komitetu przedwyborczego, zabie
ram głos, aby przed wami, szanowni panowie, 
rozwinąć mój także pogląd na sprawy publiczne 
krajowe. Zadanie moje jest dość trudne, a  jeżeli 
jeden z poprzednich mówców wysnuł ztąd niepo
dobieństwo prawie powiedzenia czegoś nowego, 
że przemawia ósmy, o ileż trudniej mnie, który 
przemawiam dziesiąty z kolei, wystąpić z czemś 
takiem, czegoby już po największej części inni 
nie podnieśli. Z tego powodu pozwólcie mi rzu
cić przedewszystkiem okiem na położenie kraju, 
i nawiązać je oraz z przeszłością, z której wy
nikło.

Gdy grom pierwszego rozbioru, który roz
trzaskał ojczyznę naszą, i na trzy części oddzielił 
jej organizm, równocześnie uderzył i w za
kon, który mając bardzo wielki udział w wycho
waniu publicznem, straszną tę katastrofę ogłu
pianiem przeważnej większości narodu przygoto 
wał, zanieciła jedna iskra tego groma w ciele 
tak zgangrenowanem i strupieszałem, jak sejm 
porozbiorowy i delegacja zeń wybrana, wielką 
myśl utworzenia komisji edukacji narodowej. 
Raczcie sobie uprzytomnić ową chwilę, w której 
miała wejść w życie ta instytucja nader ważna, 
co jak słusznie zacny poseł krakowski. Oraczew
ski, twórca pierwszy tej myśli, zapewniał, miała 
kiedyś kraj do tego stopnia podźwignąć, iż sta
nie się strasznym.

Położenie kraju było okropne. Po pięciu la
tach zapasów, jakie zwodziła konfederacja bar
ska z Moskwą, był on zupełnie zniszczony. Woj
ska trzech sprzymierzonych dworów zalewały 
wszystkie jego dzierżawy, zubożenie było powsze
chne, ludność bardziej niż zdziesiątkowana zara
zami i klęskami, jakie wojna przyniosła, tysiące 
wsi i miasteczek leżało w gruzach, a ogół naro
du w rozpaczy wynikłej z poczucia własnej nie
mocy. W takiej to chwili poczęła komisja edu
kacyjna swoje dzieło odrodzenia, do którego chcę 
nawiązać tradycję naszą, aby z niej wysnuć za
danie, jakie mamy spełnić i zastanowić się, o 
ileśmy z tego się wywiązali. Otóż komisja ta e- 
dukacyjna, która rozporządzając funduszami (po- 
zostałemi po zniesionym zakonie) dość znaczne- 
mi, ale przez złych ludzi w niemałej części roz- 
szarpanemi, zaczęła swe dzieło w roku 1774, i 
w ciągu lat sześciu przeprowadziła reorganizację 
szkół i wychowania publicznego w całym kra
ju. Jaką ta  reorganizacja była, najlepszym jest 
dowodem, że w urządzonych przez nią szkołach 
wychowało się młode pokolenie, które na sejmie 
czteroletnim wystąpiło z ową wielką reformą rzą
du, streszczoną w ustawie rządowej dnia 3. maja 
1791, co narodowi, schodzącemu ze sceny i wy
mazanemu z karty europejskiej, stała się pocho
dnią, przyświecającą mu na drodze jego dalsze
go życia i rozwoju, aż odzyska kiedyś byt nie
zależny. Gdyby nie działanie tej komisji eduka
cyjnej, byłaby podobno zatracona myśl narodowa, 
a i o Polsce nie byłoby dziś może mowy nawet. 
Ona to bowiem wychowała liczny szereg owych 
szermierzy, którzy pierwsi stanęli na straży u- 
czucia narodowego, rozwinęli i wypielęgnowali 
ideę polską, i upewnili jej przechowanie do dnia 
dzisiejszego. Lecz gdy pierwszy rozbiór dzielił 
kraj nasz od wspólnego ciała ojczyzny, nie mo
gliśmy zatem mieć udziału w zagajonym przez 
komisję edukacyjną rozwoju narodu, ani ogrze
wać się przy zanieconem przez nią ognisku o- 
światy narodowej, której słabe zaledwie promyki 
przez ściśle strzeżony kordon przeciskały się do 
nas. Zaraz po zaborze rozpoczął się w kraju na
szym system wynaradawiania, tak zgubny dla na
szego rozwoju. Zdało się rządowi, że organizm 
społeczny, który się rozwijał tysiąc lat przeszło, 
da się tak łatwo wynarodowić. Nie potrafiono je
dnakże dzieła tego dokonać, lecz za to potrafio
no nas zepchnąć z drogi wszelkiego rozwoju, i 
do najsmutniejszego przywieść stanu. Proszę spoj
rzeć na wyniki tej dla nas tak szkodliwej myśli 
wynarodowienia, o czem świadczy zniszczony do

rzy się nawet gmina zbiorowa, co koniecznie na
stąpić kiedyś powinno.

Wynurzyłem w ten sposób pokrótce zapa
trywanie moje na sprawy publiczne. Pretensji, 
abym był wybrany, niemam, ale jeśli bym był 
wybrany czy tu czy gdzieindziej, mogę sza
nownych panów upewnić, że jak zawsze stara
łem się wywiązać z obowiązań na mnie włożo
nych, tak i w tym wypadku nie zawiodę położo
nego we mnie zaufania. Dalej nie mam co mó
wić. Zeznania wiary nie czynię, bo przeszłość 
moja dość jest panom znaną. (Przeciągłe oklaski, i

P. R e w a k o w i c z. Komitet ściślejszy o- 
trzymał od walnego zgromadzenia polecenie, aże - 
by najsamprzód zaprosić dotyczących posłów m. 
Lwowa do złożenia sprawozdań z' czynności sej
mowej, a następnie miał być przez ten komitet 
program sejmowy ułożony. Czynność ta komitetu 
wydawała się wielu wyborcom problematycznej 
wartości. Skoro jednak walne zgromadzenie zgo
dziło się na taki porządek, oczekiwaliśmy rezul
tatu tego polecenia. Komitet ściślejszy jednak 
nie spełnił swego zadania i nie ułożył progra
mu zaraz po wysłuchaniu posłów, lecz przedtem 
dopuścił cały szereg kandydatów do wyznania 
swej wiary politycznej, i dopiero teraz hezwąt- 
pienia zamierza * do ułożenia programu, tak ja 
koby miał zamiar nie dobierać posłów do pro
gramu, lecz program do posłów. Skoro je
dnak rzecz cofnąć się nie da, skoro spotkaliśmy 
się tu z całym szeregiem zapatrywań, które są 
sprzeczne z przebiegiem prac sejmowych, okazu
je się potrzeba, ażeby wyborcom pozostawić głos 
i z ich ust wysłuchać krytykę tych wszystkich 
tu objawionych żądań, albowiem taka krytyka 
powinna wywrzeć stanowczy wpływ na ułożenie 
programu, który się spóźnił (wesołość).

Ja  sam w r. 1873 występowałem z taką 
krytyką, i tak samo obecnie czuję się obowiąza
nym wystąpić z taką krytyką, i ręczę, że się pa
nowie nudzić nie będziecie (wesołość). Dlatego 
proszę, ażeby odroczyć posiedzenie do jutra (nie
dzieli).

Na żądanie wielu wyborców odroczono wal
ne zebranie wyborców do poniedziałku, do godz. 
7. wieczór.

Przewodniczący prof. Małecki uniewinniał 
się znużeniem, przewodniczyć będzie p. Bału- 
towski.

Pogrzeb Augusta Bielowskiego.
(Dokończenie mowy ks. P t a s z k a . )

O bracia moi, gdy Bóg promieniem zacnej po
święcenia żądzy przejmie i roztleje serce człowieka, 
i ono najwyższe a ostatnie dzieło swoje, bo ducha 
jego, wtedy już promień tej pięknej miłości, jako
by słońce, przez pryzma kryształowe puszczone, za
jaśnieje złotemi barwami tęczy, łuną płomienną po
żaru, i zrodzi się w duchu człowieka aureolą ja 
sną, nimbem męczeńskiej ofiary, bo zaświeci abne- 
gacją, heroizmem i poświęceniem się bezprzykła- 
dnem.

Takiem poświęceniem zawrzał i nasz August. 
Atoli, mój Boże, — ileźto na świecie udaremnionych 
nadziei 1

Powstająca macierz polska jako odrośl drze 
wna, co wydostawszy się ze szczelin oprawy ka
miennej na powietrze czyste i grunt urodzajny, 
wnet zdobywa się na mały kwiatek i rozsypuje 
wonne listki po chwiejnych jeszcze gałązkach, jako 
dary ofiarne, i ona, i Polska zduszona dotąd nie 
wolniCtwa pęty, w krainę życia i siły poświęceniem 
swych synów uwiedziona, zerwała na chwilę, — na 
chwilę niestety, ogniwa najezdniczych kajdan, a 
krwią bohaterów swych i rycerzy zapaliła się na
dzieją, aczkolwiek śmiałą ale dozwoloną, do osta
tecznego a nieochybnego odwetu. — Na chwilę, po
wiedziałem, zatętniło w niej życie pełne i jasne, 
jako twarz księżyca, —  lecz błędami politycznych 
i strategicznych przywódzców upadła ponownie. — 
Łatwo pojmiecie żałobni bracia, jaką boleścią i ża- 
łośnym jękiem przejęła duszę Bielowskiego ta  nie
spodziewana a tak niepodobna do prawdy konie
czność złożenia broni, którą wojska nasze sam z 
taką pilnością, z taką gorącością ducha uzbrajał.

Niezłamany jednak na duchu nasz August, i 
niestłumiony zwątpienia chwastem, powrócił po tej 
katastrofie dziejowej do prac literackich, do uko
chanego zajęcia, a cicha jego żelazna i wytrwała, 
mrówcza iście skrzętność w tym kierunku podwojo- 
nemi uchwycona siły, przełamała oziębłość i ogól
ną a zgubną wielce apataję do czytania dzieł swoj
skich, jaka na onczas umysły w Galicji opanowa
ła i ćmą ciemną uprzedzenia słoniła. Z szlachetną 
skąpca chciwością rzucił się na te zapoznane szla
ki, by rozgarnąć ciemne opony, by rozwidnić pol
skiej czeladzi drogi wiodące do źródła piękna i 
sztuki, umiejętności i wiedzy, by przyprawiwszy 
myśli jej sokołowe skrzydła, uleciała w one kwie
ciste ogrody, kędy wschodzi wszystko, co piękne, 
co szlachetne, co zacne.

Nie moja to rzecz zapuszczać się w oeenę li
terackich dzieł je g o ; — nieudolnością moją i nie- 
dolęztwem prawdziwie dziecinnem mógłbym je spro
fanować może, wytrawniejszym a godniejszym n- 
stom od moich zostawmy tę cząstkę pochwały, a 
wierzmy, że nas nie omylą. Powiedzieć jeno muszę 
jako kapłan katolicki a Polak, że August Bielow- 
ski w pracach swoich jedno tylko widział, o je- 
dnem rozważał, o jednem marzył, jedno miał pra
gnienie, które wciąż go parło do pracy, do trudów 
i znoju, które paliło niemal zacną jego duszę, — 
a tem pragnieniem było, aby młodzież polską lep
szą i ochotniejszą do nauki uczynić, do poprawy 
i zbudowania wewnętrznego porwać wywieszoną 
żagwią miłości, aby ją  do zamiłowania pracy i wy
trwałości, tego źródła i podstawy intelektualnej a 
społecznej wartości pobudzić, zachęcić. A nie sło
wem jeno, które częstokroć przemija echem, jako 
miedź dźwięczna; czynem, przykładem, wzorem, tym 
najsilniejszym rylcem serc ludzkich, wzywał ją  do 
pługa narodowej orki, bo postawiony na straży in
stytucji krajowej imienia Ossolińskich, tej perły 
naukowej, a głośnej i poważanej w świecie zagra 
nicznym, utrzymywał August na około siebie wy
trwałością żelazną znicz poświęcenia i pracy, nie- 
ngaszonej materjalizmu podmuchem. Jako sternik 
tej pancernej łodzi i wiedzy i chwały pracował od 
ważnie, statecznie, ustawicznie, bez wypoczynku, a 
do prac tych dodawał uroczą, bndnjącą skromność, 
tę mleczną gwiazdę wszystkich dusz wyniesionych 
nad poziom.

Pismo św. powiada: „Kto sprawiedliwość mi
łuje, tego prace wielką mają dzielność, a on spra
wiedliwość całem sercem i duszą całą ukochał, i 
dla niej poświęcił się na obywatelskie trndy, i dla niej 
pracował i wysilał się w znoju aż do przedednia 
skonu swojego, aż do konania swej dnszy. —  Jak 
żeż więc, czyliż ta  miłość jego ku braciom i oj
czyźnie, otulona w złocisty poświęcenia obłok, bę
dzie czczym wyrazem, lub wątłą, egzotyczną ro
ślinką, co pod szkłem i w ciepłem miejscu zrodzo 
na, usycha, upada i kona, gdy ją  chłodny powiew 
północy zmrozi i strętwieje?

Nie! żałobni słuchacze. Kto się ją ł  dobrego, 
a w imię sprawiedliwości, w imię szlachetnego roz- 
płodnienia gleby serc bratnich, i w tej pracy mi
mo trudności piętrzących się zaporą nie ustaje, roz
poczętej nie porzuca orki, czynem i słowem ucząc,

że nikt uwieńczonym nie będzie, jedno który wal
czy i bojuje, jak się przynależy, — o, ten, bracia 
moi i obywatele, i koledzy zmarłego, w jedną myśl 
i w imię jedno zgromadzeni tutaj, — ten, zape
wniam was, nie dozna zawodu, z próżnemi rękoma 
przed Bogiem wieczności nie stanie, ten się nie 
lęka ewangielicznego wierzyciela, on zawsze gotów 
stanąć przed obliczem jego, aby odebrane na da
chowy dorobek talenta, w dwójnasób lub z zarob
kiem mu zwrócić. „Błogosławieni umarli, mówi 
natchniony anioł apokalipsy, błogosławieni, którzy 
umierają w Panu, aby odpoczęli od prac swoich, 
albowiem uczynki ich za nimi id ą /  (św. Jan w ehj. 
r. 14. w. 13.) O zaiste bracia moi, czyny tak 
zacne i wzniosłe zmarłego Augusta, zacne w swo- 
jem źródle, z którego wybiegły, wzniosłe i potężne 
w skutkach i wynikach, jakie zrodziły i ro d zą ; 
one pójdą za nim , popłyną krynicą przeczystą, 
śnieżną wstęgą weselną, kadzidłem wonnem a nie 
zmięszanem złą myślą, pójdą przed tron Najwyż
szego i orędować mu będą modlitwą błagalną a 
rzewną.

Zarysowałem braterskiej waszej miłości jednę 
a wytyczną cnotę Augusta, pracę; pracę olbrzymią, 
brzemienną, nporną, pracę moralną i fizyczną, pra
cę na wewnątrz i zewnątrz, pracę na polu nauko- 
wem i w bojowym szyku, a ta cnota błogosławna, 
acz niendolnemi odmalowana słowy, niechaj mu 
stanie odemnie za pochwałę i uznania pieśń. Skła
dam więc ten hymn pochwalny w pokorze ducha, 
jako ostatnią daninę łez i westchnień naszych, na 
to wieko trumienne z serdeczną modlitwą a życze
niem rzetelnem, by mu ulżył w życiu zagrohowem, 
na sądzie bożym, gdzie się żadna nie ukryje wada!

Spoczywaj i lekko się, ułóż cieniu nasz drogi 
pod tą  mogilną pokrywą, — a ciesz się i niech 
będzie rozradowany duch twój, że tak chlubną, tak 
godną i pożądaną potomności pozostawił po sobie 
pamiątkę, — taki przykład i taką zachętę do wy
trwałej pracy. Uczynki twoje Auguście w ręce bo
żej są teraz, — a ponieważ za życia sprawiedli
wym byłeś i mądrym, a ochotnym zawsze w poświę
cenia miłości, — cieszym się tą ludzką nadzieją, 
żeś się stał godzien i miłości bożej!

Mimo to jednak wzywam was bracia do mo
dlitwy wspólnej. Módlmy się, módlrny szczerze za 
nim, — a płacząc straty  jego, odmówmy razem, 
imieniem nas wszystkich i imieniem rozprószonych 
po wszech krańcach tułaczy polskich, — błagalne 
zanieśmy do P a n a : Wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie, amen.

Partheifarbe, anznerkennen, wo sie es flndet, und 
weit entfernt, den Landtagsposten nur mit einem 
Gesinnungs- und Glanbenagenossen zn besetzen, den- 
selben bereitwilligst einem Mannę anrertranen wollte 
der nnter allen UmstSnden anf das Veftrauen sei
ner Mandanten Ansprnch machen darf. Ener Hoch
wohlgeboren haben die Annahme dieses Mandata 
abgelehnt.

Das Comite kann es nur bedauern, eines so 
hervorragend6n und achtbaren Vertreters entrathen 
zn mnssen und bittet Sie, Ihre Gewogenheit der 
Stadt Brody schenken nnd den Ausdrnck nnserer 
Hochachtnng nnd Ergebenheit genehmigen zu wollen.

Brody ani 13. Oktober 1876.
Fur das stadtische Wahlcomitć: Abisch Asku- 

nuży, Obmann. Herzberg Franki, Obm.

— Szanowne korporacje: blacharska i piekar
ska, w uznaniu użyteczności, jaką szkoła muzyczna, 
Towarzystwa „Harmonii-4 dia ogółu przynieść może, 
złożyły na cele tegoż Towarzystwa: pierwsza 27 
zł., a draga 13 zł.

Zarząd Towarzystwa „ Harmonii“ składa za te 
dary  winne podziękowanie.

Lwów 12. października 1876 r.

— (L...ki.) Obowiązujące postanowienie pomo
cników oprawcy miej, z psami po ulicach, przekra
cza już wsze kie granice ludzkości.

Dnia 9. b. m. pochwycił oprawca małego pie
ska naprzeciw fabryki Szumana i wlókł go na dru
cie po ziemi aż ua ulicę Gliniańską. Tam przed 
komisarjatem wrzuciwszy uduszonego pieska do 
budki weszli do biura tegoż komisarjatu i wynieśli 
ztamtąd psa drugiego, uchwyconego jednym drutem 
za szyję, a drugim za tylne nogi. Że do takiego 
postępowania nie było żadnego powodu, dowsdżi 
to, że pies musiał być zdrowym, kiedy przytrzy
mano go aż do oddania oprawcy w biurze komisa- 
rjatu.

Chwytanie psów drutem jest tak odrażające i 
tak szkodliwe, że oprócz niektórych panów z ma
gistratu i panów doktorów w Radzie miejskiej, drżą
cych ze strachu na widok psa, wszyscy mieszkafice 
w ogóle potępiają je stanowczo.

O ile nam wiadomo, oprawca sam się tej ńo- 
wacji opierał dość długo, aż zmuszony przez ma
gistrat grzywnami, rozpoczął swe operacje z dru
tami, i od tego czasu wzmogła się u psów choro
ba wścieklizny. Uchwycony pies raa drutem przez 
naszych oprawców, prędzej lub później tej chorobie 
popaść musi. To samo podniesiono nawet przy an
kiecie kagańcowej. Stwierdził to i sam oprawca, 
że każdego psa drutem schwytanego, krtań jest 
nadwyrężona.

Wiadomo nam takie, że m agistrat posiada 
wzory siatek, któremi chwytają psów w Belgii i w 
wielu miastach w Niemczech, lecz dla czego obsta- 
je  za drutem, tego już zdrowy rozum pojąć nie 
może.

Na przedmieściach używają oprawcy następu
jącego podstępu: Odchylają furtki lub drzwi do
mostw i naśladują szczekanie psa. Psy w calem 
obejściu zrywają się, wybiegają za nimi na ulicę 
i tam je  oprawcy chwytają.

— Wykaz osób zmarłych w czasie od 1. do 
10. października 1876. Blezińska Katarzyna, z do
mu ubogich, na rozedmę płuc, 62 1.; Kosiarska A- 
polonia, córka oficjalisty, na gruźlicę płuc, 21 1.; 
Wójcicki Michał, z domu ubogich, na gruźlicę, 58 1.; 
Zaczyńska Zuzanna, szwaczka, na rozdęcie płuc, 
60 1.; Mitręga Wasyl, zarobnik, na wadę serca’ 
46 1.; Frenkel Ozjasz, domokrążca, na wadę serca 
60 1.; Ruziczka Julia, nauczycielka, na zapalenie’ 
płuc, 28 1.; Medycka Rozalia, żona bndnika kolei, 
na raka, 51 l.j Kurowska Elżbieta, wdowa po o- 
bywateln ziemskim, na poroiecie serca, 93 1.- Ja- 
nisch Zygmunt, dziecię blacharza, na płonicę’ 3 1.- 
Bodek Otyiia, dziecię lekarza wojskowego, na pło
nicę, «  1.; Czepiel Apolonia, krupiarka, na zapale
nie płuc, 53 1.; Burban Józefa, żona strażnika 
miejskiego, na obrzęk płuc, 18 1.; Kubiwicz Hipo
lit, czeladnik stolarski, na raka pęcherza moczo
wego, 45 L; Iwaszkiewicz Marja, prywatna, na pa
daczkę i zapalenie mózgu 36 1.; Jurjewicz Zofia, 
zona dzierżawcy, na porażenie serca, 50 1.; Ur- 
bantke Emilia, szwaczka, na szwaczka, na gruźli
cę płac, 20 1.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy z 
piątku na sobotę około godz. 10 zajął się słomiany 
dach domu Katarzyny Kanafaskiej pod 1. 20 przy 
ulicy Krzyżowej na Bajkach i spłonął do szczętu. 
Szkoda nieasekurowana wynosi 200 zł. Ogień p ra
wdopodobnie był podłożony.

Straż policyjna przytrzymała w nocy na 16. 
t. m. na ulicy Piekarskiej Jana Szczurowskiego, 
wyrobnika, niosącego trzy  wielkie bochenki chleba. 
Badany zkąd ten chleb wziął, przyznał się w końcu, 
iż otworzywszy okno do piekarni pana Freunda, 
przez kraty za pomocą druta bochenki chleba po
wyciągał.

D. 15. t. m. na pogrzebie ś. p. Augusta Bie
lowskiego skradziono właścicielce dóbr Uwiną sto
jącej ua trutuarze przy nlicy Ossolińskich z k ie
szeni pugilares, w którym się znajdowały jeden 
banknot na 100 zł., pięć banknotów po 50 zł. i 
kilka banknotów pomniejszych, razem około 400 z ł. 
Wraz z pugilaresem skradziono mały medalion złoty 
z wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej.

Znaczną kradzież popełniono u kapitana ian - 
darmerji moskiewskiej w Wo toczyskach, Kazimierza 
Radoszewskiego. Zeszłego wtorku w porze wieczor
nej weszła do pomieszkania kapitana, który właśnie 
w tym czasie znajdował się na dworcu kolei, ko
bieta czarno ubrana zawelonowana, wzrostu śred
niego i wezwała służącego, ażeby zawołał z dwor
ca kapitana, bo ma do niego ważną sprawę. Zanim 
służący powrócił z swoim panem, niewiadoma dama 
rozbiła drzwi od zamkniętej szafy, zabrała małe 
palisandrowe pudełko, bronzem ozdobione i umknęła. 
W pudełku były: 570 rubli w biletach bankowych, 
49 sztuk wielkich a 25 sztuk mniejszych monet 
złotych, moskiewskich, francuskich, angielskich i tu
reckich, i 8 sztuk srebrnej starej monety moskiew
skiej. Wszelkie poszukiwania wykazały tylko, że 
sprawczyni kradzieży schroniła się do Galicji.

Józef Kilian, 11 letni syn gospodarza, pojąc 
zeszłego piątku konia w stawie na Cetnarówce 
wpadł do wody i utopił się. Zwłoki wydobyto ze 
stawu.

Jan  Rzypecki, 13-letni chłopak zatrudniony w 
sklepie Towarzystwa spożywczego, wykradał od 
dłuższego już czasu marki upoważniające do pobie
rania towarów w Towarzystwie i oddawał je swo
jej matce, Marji Rzypeckiej, wdowie po nauczycielu 
ludowym, zamieszkałej pod 1. 4 przy ulicy Arse- 
nalskiej. Matka nabrała tym sposobem w Towa
rzystwie kawy, herbaty, rumu i cukru na sumę 50 
zł. Dn. 16. t. m. wykryto tę kradzież i uwięziono 
matkę wraz z synem.

Złożono w policji chustkę wełnianą, którą nie
znajomy gość w nocy na 17. t. m. w dorożce nr. 
151 zapomniał, tudzież stary pugilares z 2 zł. zna
leziony zeszłej nocy ua „Rurach* przez rewizora 
policji p. Paneckiego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Donosiliśmy o bardzo małym udziale mala

rzy polskich z naszej prowincji na wystawie po
wszechnej wr Filadelfii. Wszyscy jednak trzej, któ
rzy posłali swoje obrazy, zaszczytnie się wyróżnili 
i otrzymali medale. Podajemy nazwiska wynagro
dzonych naszych malarzy: Franciszek T ę p a ,  An
drzej G r a b o w s k i  i M i n e g r  o d e (rodem z 
Galicji). Nazwiska malarzy polskich z Zaboru mo
skiewskiego, wynagrodzonych także medalami, po
damy później.

— Biedny pan Klaczko ze swojemi pojęciami o 
sztuce polskiej. Głosił pompatycznie, że w Polsce 
tylko „sztuka mięsa“ może być dobrą i mieć przed 
sobą przyszłość, a tu jak  na złość artyści polscy, 
w każdym kierunku sztuki, pobijać poczęli cudzo
ziemskich swych współzawodników. Przytaczać imio
na naszych mistrzów, w pobieżnej wzmiance, nie 
chcemy, każdy je zna zresztą. Miło nam wszakże 
zaznaczyć, iź nawet nie tylko w dziale malarstwa 
i rzeźby, ale i w dziale fotografii i fotominiatur, 
Polacy zaczynają być znakomitymi. Co do pierw
szych t. j .  fotografii, komuż nieznane są trofea 
zbierane przez Fajansów i Mieczkowskich z W ar
szawy, Rzewuskich z Krakowa, Ederów i Trzeme- 
skich we Lwowie, a w szczególności sławnego Wa
lerego (Ostroróg) w Paryźn. Zaszczyt odznaki kró
lewskiej (w Szwecji) kogóż spotkał, jakeśmy to 
niedawno czytali w gazetach, jeśli nie rodaka na
szego Szacińskiego?

Mniej może znane są szczegóły odnoszące się 
do fotominiatur, tej sztuki, tak wdzięcznie podno
szącej fotograiję , i zbliżającej takową ku właści
wemu portretowaniu. Nie wszyscy może wiedzą, że 
E 1 y z Warszawy, co zdobywał wieńce na powsze
chnych wystawach, to nasz rodak. Być nawet mo
że, że niektórzy sądzą, iż lwowski S t e f a  n i, to 
jaki przybysz włoski. Nie, to także nasz rodak, 
wychowaniec szkoły sztuk pięknych w Warszawie. 
Prace zaś Stefaniego stawiają dzisiaj w Warszawie 
obok prac Elyego, niektórzy zaś nawet wyżej je  
cenią. Że zaś uznanie to nie idzie z przeceniania 
tego co swoje, najlepiej dowodzi rozgłos, jak i so
bie p. Stefani zyskuje, w nieprzyjaznym nam na
wet Berlinie. U nas we Lwowie śliczne prace pana 
Stefaniego widzieć można w wielu miejscach. — 
Szczególniejszą wszakże uwagę zwraca na siebie 
wystawa urządzona n p Kotkowskiego optyka. — 
Z powodu zbliżającej się uroczystości Chopina, pan 
Stefani wygotował obecnie fotominiaturę t«go mi
strza melodji, która wraz z fotominiatnrą Mozarta 
wystawioną została u pp. Seyferta i Czajkowskiego.

— Dowiadujemy się że od 1. listopada h. r. 
przy ulicy Czarneckiego pod I. 12 panna Ludwina 
Miaczyńska otwiera nową Froeblowską szkółkę dla 
dzieci od trzech do sześciu lat. Zakłady dla dzia
tek początkujących, które zjednały sobie powszechne 
uznanie, bardzo są pożądane chociażby najliczniej
sze. Okolica miasta, w której ten nowy zakład 
powstał ma teraz sposobność bez posyłania dzia
tek daleko, dać im wychowanie należyte. Witamy 
z radością tę nowo otwierającą się szkółkę, tem 
bardziej że panna Ludwina Miączyńska, kierując 
przez lat pięć szkółką pp. Pietraszewskich, nabrała 
do tego niezbędnej rutyny i znaną jest publiczności 
ze swej gorliwości i sumienności w zawodzie nau
czycielskim, co stanowi rękojmię, że szkółka przez 
nią założona odpowie w zupełności swemu zadaniu.

— Przy ulicy Tkackiej pod 1. 11 mieszka chora 
wdowa z córką również chorą i znajduje się w naj 
opłakańszym stanie, z powodu braku wszelkich 
środków do życia. W  r. 1863 straciła w powstaniu 
dwóch synów, mających być jedyną starości jej pod
porą. Tym, którzy zechcieliby przyjść z pomocą 
biednej kobiecie, ofiaruje administracja naszej Ga
zety swoje pośrednictwo.

__ W  ostatnich dniach podaliśmy pismo wielkiej
części wyborców brodzkich, wzywające p. Franciszka 
Smolkę do kandydowania w tem mieście, i odmowną 
odpowiedź p. F. S. na toż wezwanie. Dziś aj za
mieszczamy pismo wyborców brodzkich wystosowane 
do p. Smolki, w którem wyrażają mu wyborcy 
brodzcy swój żal z powodu odmownej jego odpo
wiedzi. Pismo to brzmi :J

Euer Hochwohlgeboren!
Ais das stadtische 'Wahlcomitć Ihueu verehrter 

Herr die Candidatur fur den Landtagssitz der Stadt 
Brody antrng, liess es sich von der Idee Ieiten, 
dem Mannę und Patrioten, welcher hinter sich eine 
glfinzende parlamentarische Laufbahn bat, und in 
allen Phasen seiner nnermudlichen Thatigkeit Be- 
weise seiner liberalen und humanen Gesinnung gah, 
den Tribnt der Dankbarkeit zn zolleu und gleieh- 
zeitig darznthnn, dass die rielgeschmabete Majori- 
ta t der Brodyer Wfihlerschatt objectiv genng sei, 
das Yerdienst, ohne Riicksicht auf die politische

— Obwieszczenie. Celem obsadzenia stypen- 
djum fundacji doktora śp. Karola Lingera rocznych 
200 zł. w. a. przeznaczonego dla jednego ucznia 
medycyny na wszechnicy wiedeńskiej, lub w braku 
kompetenta, dla dwóch uczniów chirurgii po 100 zł.



w. a rocznie dla każdego z nich, na czas trwania 
kursu naukowego, rozpisuje się konkurs z termi
nem do dnia 1. listopada b. r.

Ubiegający się o to stypeudjum, winien poda
nie swoje, zaopatrzone metryką chrztu, świadec
twem ubóstwa, świadectwami szkolnemi, poświad
czeniem lekarskiem względem odbytej ospy szczepio
nej i poświadczeniem dekanatu medycznego we 
Wiedniu, iż na wydział ten frek wen tuje, wnieść do 
m agistratu lwowskiego i wykazać w podaniu, iż 
je s t synem albo radcy magistratu, albo członka 
Rady miejskiej, lub obywatela miasta Lwowa, albo 
przynajmniej mieszkańca tutejszego.

Otrzymujący stypendjum obwiązany będzie, po 
skończonych studjacb, we Lwowie osiąść i tu pra
ktykując, przez la t 5 w szpitalu Sióstr miłosier
dzia bezpłatnie ordynować.

Magistrot król. stół, miasta 
we Lwowie dnia 5. października 1876.

— Stypendja z funduszu „Towarzystwa Po
mocy naukowej” otrzymali na rok szkolny 1876/7 
następujący uczniowie i uczennice: 1. Wojnarowicz 
Antoni, ucz. V. kl. gim. 50 zł. rocznie; 2. Nowi
cki Jan, ucz. HI. gim.; 3. Bartman Paweł, uczeń 
IV kl. real.; 4. Diamant Wilhelm, ucz. II  kl. gim.;
5. Litwin Józef, uczeń VII kl. gim.; 6. Hauusiewicz 
Karol, ucz. V kl. gim.; 7. Fedorowicz Hipolit, ucz. 
VI kl. gira.: 8. Sondermayer Roman, ucz. VI kl. 
gim.; 9. Gołębiowski Marjan, ucz. IV kl. gira.; 10. 
Leszega Jan, ucz. I  roku sem. naucz.; 11. Gronow
ski Franciszek, ucz. V kl. gim.; 12. Smerekowska 
Antonina, uczennica I  roku sem. naucz.; 13. Ja - 
szowski Karol, ucz. VI kl. gim.; 14. Makarewicz 
Michał, ucz. I  r. sem. naucz, i 15. Jaworska Kle
mentyna, ucz. II  r. sem. po 40 zł. rocznie; — 16. 
Bauer Józef, ucz. II  kl. gim.; 17. Koss Jędrzej, 
ucz. IV kl. gim.; 18. Leeg Leonard, ucz. I I  kl. 
gim.; 19. Datczyszyn Józef, ucz. II  kl. gim.; 20. 
Lisiewicz Zygmunt, ucz. III kl. gim.; 21. Branich 
Franciszek, ucz. H kl. gim. i 22. Dębicki Jan, ucz. 
I  roku sem. naucz, po 30 zł. rocznie; — Kali
nowski Stanisław, ucz. I kl. gim. i 24. Kaczor Sta
nisław, ucz. I  kl. real. po 20 zł. rocznie. —  Je
dnorazową zapomogę otrzymali: 1. Sitarz Antoni, 
ucz. H I klasy gim. 20 zł.; — 2. Żydowski Stefan, 
ucz. VII kl. gim.; 3. Deryng Bronisław, ucz. H I 
kl. real.; 4. Sławiński Franciszek, ucz. II I  kl. szk. 
lud.; 5. Giżowski Bogdan, ucz. IV kl. gim.; 6. Ho- 
rakowski Jan, ucz. I  roku sem. naucz.; 7. Hłady- 
łowicz Natalia, uczennica I roku sem. naucz.; 8. 
Bieńkowski Adam, ucz. IV kl. szk. lud. i 9. Kru
pa Józef, ucz. II  kl. szk. lud. po 10 zł.; — 10. 
Horakowska Marja, uczennica III kl. szk. ludowej; 
11. Riedl Adam, 12. Riedl Bolesław, uczniowie I 
klasy szkoły ludowej i 13. Orynczyc Dyonizy, ucz. 
II. kl. szk. lud. po 5 zł.

Znacznej liczbie petentów zasługujących ze 
wszechmiar na wsparcie, nie mogła Dyrekcja dla 
braku funduszów udzielić pomocy naukowej.

— Stailisław ów  d. 14. października. Wybo
ry posła z miasta Stanisławowa w nową weszły 
fazę. Po wystąpieniu kandydatów dr. Różańskiego 
i dr. Lubińskiego w dniu 8. października b. r. na
deszło dnia 9. października r. b. pismo od komite
tu centralnego przedwyborczego we Lwowie z wła
snej inicjatywy tegoż komiteta do tutejszego ko 
mitetu okręgowego następującej treści wystósowane :

„Lwów 9. października b. r. Szanowny komitet 
przedwyborczy miasta Stanisławowa. Centralny ko
mitet wyborczy ma zaszczyt zawiadomić szanownych 
panów, że według jego zdania, najwłaściwszym dla 
miasta Stanisławowa kandydatem na posła jest do
tychczasowy poseł i burmistrz tego miasta, Wny 
dr. Ignacy Kamiński. Tem wypowiedzeniem nie chce 
komitet centralny ni przesądzać sprawie wyborów, 
ni narzucać się wam panowie ze swą opinją ; lecz 
czuje się być obowiązanym przemówić w ogólnym 
interesie całego kraju, któremu żaden z pojedyn
czych wyborów nie może być obojętnym, oraz dać 
wyraz swemu przekonaniu, że mąż tak znakomi
tych zasług, jak  Wny Kamiński, od udziału w sej 
mie uwolnionym być nie może. — Z poważaniem 
przewodniczący komiteta centr.: P. Gross m. p .“

Komitet ściślejszy juź poszedł za zdaniem w 
tem piśmie zawartem i przedłoży postawienie kan
dydatury dr. Kamińskiego, pomimo jego zrzeczenia 
się, obszerniejszemu komitetowi do zatwierdzenia. 
W  obec nie dawno wygłoszonych zapatrywań dr. 
Euzebiusza Czerkawskiego, że nie wolno nikomu 
uchylać się od obowiązków, które nań zaufanie oby
wateli wkłada, choćby na tem ucierpiały: byt, mie
nie i stosunki rodzinne kandydata, i w obec zda
nia komitetu centralnego, trudno będzie panu dr. 
Kamińskiemu wytrwać przy pierwotnem postano
wieniu, uchylenia się tym razem od wyborów po
selskich zwłaszcza, że znaczna część wyborców o- 
bywateli mieszczan, wysłała doń zaraz po wygło
szeniu kandydackich mów, dnia 9. października h. r. 
depntację zapowiadającą, iż na nikogo, tylko na 
pana dr. Ignacego Kamińskiego głosować będą. — 
I nasz głos łączy się także z głosem komitetu 
centralnego, chociaż umiemy ocenić należycie po 
budki, dla których chciał młodsze siły parlamen
tarne wprowadzić do sejmu. Gdy to jednak nie 
mogłoby się obejść bez rozdarcia koła wyborców 
na kilka obozów, to musimy apelować do znanej 
ofiarności pana dr. Kamińskiego, której tyle krotnie 
złożył dla naszego miasta dowody, aby interesa 
rodzinne swoje tak jak dotąd podporządkował i te 
raz pod interes miasta i kraju.

— Bursztyn dnia 14. t. m., t. j.  w sobotę o 
godzinie 8. w wieczór wybuchł tu pożar, między 
dość gęsto pod słomą stojącemi budynkami. Na sy
gnał alarmowy powstał krzyk straszny i przera
źliwy; wszyscy przelękli, z p»wną rezygnacją rzu
cili się na ratunek i pożar zlokalizowano na dwóch 
budynkach, kilka odarto ze słomy — jeden rozer-

wano, dom zaś mieszkalny o 5 stóp od palącego 
się, obsadzono silnie ludźmi i uratowano. Ogień był 
podłożony przez pewną nałogową wiekową kobietę, 
cegielniczkę, której czyn zbrodniczy wyśledziła tu 
tejsza zwierżchnęść gminna i oddała ją  w ręce 
sprawiedliwości. Sprawa ta dostała się w tutejszym 
:. k. sądzie powszechnie tu znanemu z energii i 

z zamiłowania do obranego zawodu c. k. adjnnkto-
, p Sojce.

— Złoczów 15. października. Na V kadencję 
sądów przysięgłych w obrębie złoczowskiego sądu 
obwodowego, wylosowani zostali na głównych przy
sięgłych następni pp.: Adam Maciej, Berestecki Fed- 
ko, Bętkowski Mikołaj, Cznczman Stefan, Diamant 
Abraham, Harbnz Jan, Heilpern Jakób, Henzel Se
weryn, Unicki Wincenty, Jurkiewicz Semko, hr. 
Kalinowski Władysław, Kielanowski Tytus, Kulicki 
Mikołaj, Landesherg Abisz, hr. Łęczyński Henryk, 
Lidochower Leon, Lilienfeld Iro, Lowenhorz Hen
ryk, Łychotat Fedko, dr. Madejski Leon, Mielnik 
Hawryło, Młodecki Szczepan Kazimierz, Muller Hen
ryk, Ościsławski Juliusz, Oczosalski Stefan, Papro
cki Michał, dr. Prawecki Eustachy, Pielecki Napo
leon, Podhalicz Tomasz, Rychałski Józef, Sabatow- 
ski Fryderyk, Stefanowicz Teodor, Siekierski Józef, 
Sobel Jeremiasz, Tuz Teodor Karol. — Na zastęp
ców tychże: pp. Deutsch Henryk, Fedorowicz Józef, 
Jasiński Feliks, Kordecki Jan, Kutlin Jossel, Lip
ski Ludwik, Stasiuk Daniel, Sikora Hieronim, Zwa- 
rycz Teodor.

Z Przemyśla- w  niedzielę, 22. paździer
nika 1876 o godzinie 3. po południu odbędzie się 
w sali Towarzystwa muzycznego w Przemyślu wal
ne zgromadzenie przedwyborcze. Komitet przedwy
borczy zaprasza niniejszem dotychczasowego posła 
na sejm krajowy z miasta Przemyśla Wgo dr. W a
lerego W aygarta, do sprawozdania z czynności w 
sejmie, a tak jego jako też wszystkich, którzyby 
się o krzesło poselskie z miasta Przemyśla do sej
mu ubiegać chcieli, do złożenia wyznania wiary po
litycznej, pp. wyborców miasta Przemyśla, nareszcie 
do licznego współudziału w tem zgromadzenia.

Przemyśl, 12, października 1876.
W imienia kom iteta: Stanisław  Zaicirski,

przewodniczący. Dr. Leonard Tarnaw ski, sekretarz 
— B ody, 13. października. Komitet dla za-

pomagania ubogiej młodzieży szkolnej w odzież i 
przybory naukowe zarządził na korzyść tejże w po
rozumienia z p. Woźniakowskim, goszczącym obe
cnie w Brodach dyrektorem teatru, we wtorek dnia 
3. października przedstawienie teatralne. Skutek 
bardzo pomyślny (gdyż przeszło 200 zł. brutto się 
zebrało) zawdzięcza komitet, jedynie szczeremu za
jęcia się temże pp. Teofila i Bronisława Witosław- 
skich, dr. Drozdowskiego, Studzińskiego, Hanswalda 
i Blonarowicza. W imienia więc ubogiej młodzieży 
szkolnej uważa komitet za swój święty obowiązek 
złożyć tym panom jako też i bardzo licznie zebra
nej publiczności najserdeczniejsze podziękowanie.

Leon Antonowicz, prezes komitetu, 
dyrektor szkoły Vcio klasowej.

— Sambor, 11. października. Komitet obwo
dowy przedwyborczy w dopełnieniu porządku dzien
nego z d. 10. września 1876 zaprasza wyborców 
ziemi Samborskiej na zgromadzenie przedwyborcze, 
które się odbędzie dnia 22. października 1876 o 
goiziuie 3. po południu w sali ratuszowej w Sam
borze.

Przytem komitet obwodowy zaprasza niniejszem 
na to zgromadzenie wszystkich, którzy zamierzają 
kandydować na krzesło poselskie z większych po
siadłości, aby przed wyborcami złożyli wyznanie 
wiary politycznej.

Ludw ik Balicki, 
przew. kom. przedwyb.

— Dekoracja. Cesarz nadał dziekanowi Prze
myskiej kapituły rz. kat., Michałowi Kirchbergero- 
wi, w uznaniu długoletniej, pełnej poświęcenia i sku
tecznej działalności, order korony żelaznej trzeciej 
klasy, z uwolnieniem od taksy.

— W katedrze Lubelskiej, której restaura
cja zbiźa się ku końcowi, rozpoczęto osadzać w mu 
rze pomniki zupełnie nowe, rzeźbione w W arsza
wie, z białego marmuru, przez p. Sikorskiego. I  tak 
w dotychczasowej kaplicy św. Michała, z której 
wejście prowadzi do zakrystji, w miejscu, gdzie do
tąd był pomieszczony ołtarz, osadzone będą dwa 
pomniki, czczące pamięć dwóch poetów Lubelskich: 
Sehastjana Klonowicza i Wincentego Pola. W  po
mniku Acerna (Klonowicza) pomieszczoną będzie 
pierwotna tablica fundacji Kajka rajcy Lubelskiego, 
która dawniej była w kościele św. Michała, a na
stępnie za inicjatywą ś. p. Liedtkiego h. redakto
ra  i założyciela Kurjera Lubelskiego pomieszczoną 
została na pierwszej kolumnie po prawej ręce w 
kościele katedralnym. Na obu tych pomnikach u 
góry pomieszczone będą owalne olejne portrety 
poetów malowane na miedzi, dołem zaś stosowne 
napisy. —  W  nawie głównej tuż pod ehórem i na 
jednym z filarów pomieszczone zostaną trzy inne 
pomniki z portretami olejnemi na miedzi i stoso 
wnemi napisami, czczątemi pamięć ks. Skarzewskie- 
go pierwszego biskupa Lubelskiego, księży Dzię- 
cielskiego i Pieńkowskiego biskupów lubelskich.

Znajdujemy w Gazecie Polskiej K a to li 
ckiej, wychodzącej w Chicago, w Ameryce, nastę
pujący artykulik:

Górą nasi!" — W iwat polskie wojskie w Wis- 
consin. Z Northeim, Manitowoc connty, Wisconsin. 
donesi nam nasz korespondent, źe 20. z. m. zapo
wiedziane oddawna uroczyste poświęcenie świeżo 
zbudowanego probostwa polskiego odbyło się tam 
z wielką paradą. Na uroczystość przybyło nie mało 
rodaków ze wszystkich stron Wisconsinu, reprezen
tanci gwardji polskiej z Milwaukee, redaktorzy miej
scowych gazet i sześciu polskich kapłanów (żałuje

my, ze korespondent nie podaje nazwisk szanownych 
gościa dla upamiętnienia tego sławnego wypadku 
w kronikach miejscowych.) Gości wszystkich było 
około dwa tysiące. Uciecha, zabawa, nieudana we
sołość, a nadewszystko królująca staropolska go
ścinność szanownego gospodarza — oto charaktery
styczne cechy uroczystości Northeimskiej. Więcej 
wszakże od tego, spodziewamy się, interesować bę
dzie czytelników naszych wystąpienie wojska pol
skiego, nie tego wojska, co pod despotami w Euro
pie zajmuje się rzezią, mordami, łupieztwęm albo 
walką z wrogami ojczyzny, bo wolna Ameryka nie 
dba o takie wojsko; ale wojska, co dla parady i 
demonstracji publicznej, gdy idzie o honor i pomyśl
ność narodu, gotowe zawsze wystąpić z bronią w 
ręku, w porządnym marszu i z prawdziwie marso- 
wem wejrzeniem; — wystąpienie wojska, jakiem 
są wszystkie milicje i gwardje polskie w Ameryce.

Otóż gwardja Pułaskiego z Northeim pod na
czelnictwem swego kapitana, p. Antoniego Malika, 
wystąpiła w szeregu z bronią w ręku i godnie czy 
niła honory swym gościom podczas całej uroczysto
ści: do niej przyłączyli się oficerowie gwardji pol
skiej z Milwaukee, jako to: Michał Kłos i Pawiń- 
ski. Zaiste piękny to był widok, patrzeć na ten 
ładnie uekwipowany szwadronik, z 80 polskich uła
nów, zorganizowanych staraniem W . ks. S. W ie
czorka, jak  rozwinąwszy narodowe proporce, z or
łem i pogonią, na przodzie maszerowali pod okiem 
swoich rodaków — o wtedy, czytelniku, widząc to, 
seree twoje od radości nie mogłoby się powstrzy
mać, aby nie zawołać: „zaprawdę jeszcze Polska 
nie zginęła!" Publiczność tam obecna wiewaniem 
chustek i częstemi oklaskami okazywała swoję 
wdzięczność naszym wiarusom. Oto jak  przykładnie 
umią się bawić Polacy w Northeim, ich miłość na
rodowa i przywiązanie de swego proboszcza nie
chaj za wzór świeci innym koloniom polskim w 
Ameryce! “

Wi&doiności literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść Nru 42 Puchu literackiego: Przestro
ga z dziejów (artykuł wstępny); Auioł złego, nowela 
J . Chorośnickiego (c. d.); S iero ta , przekład z pie
śni ludowych litewskich, wiersz Mikołaja Akielewi- 
cza ; Listy Kościuszki do jenerała Mokronowskiegc 
i innych osób pisane, zebrał i wstępem opatrzył 
Łucjan Siemieński (c. d.) Bohaterowie Grecji przez 
Eugeniusza Yemenis, z francuskiego, przełożył W ła
dysław Tarnowski (c. d.) ; Para Sabotek, powieść 
Ouidy; Australia, z francuskiego przełożył Feliks 
Lewicki, Przegląd lite rack i: Władysław II czeski 
królem polskim, ustęp z dziejów czesko-poiskich, 
napisał dr. Anatoli Lewicki, ocenił W. K. Sawicz- 
Zabłocki, Dzieło Milana Mileczewicza o Serbii, przez 
dr. Janotę ; Korespondencja z Paryża przez Zakli 
kowiaka: Miscelianea: Nowe pisma we Lwowie i na 
prowincji, Lwowski teatr, Powieści historyczne J . I. 
Kraszewskiego, Broszura o mordach unitów na Pod
lasia, po angielsku, Aleksandra Lessera ostatnie 
ehwile Kopernika, Polacy w południowej Australji 
w 1871 r. i kraj w którym mieszkają; Drobne wia
domości naukowe i artystyczne; Nekrologie i wiersz 
Adama Sasa „Na wieść o śmierci Bielowskiege". 
Bibliografia podawana przez księgarnię Gnbryno- 
wieża i Schmidta. Ruch literacki kosztuje we Lwo
wie 3 zł., na prowincji 3 zł. 50 et. kwartalnie. 
Adres redakcji je s t ulica Karkowa 25, we Lwowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ogłoszenie. C. k. intendentura wojskowa za

mierza przystąpić do zaknpna żyta na podstawie 
ofert pod następiyącemi warunkami:

1. Oferty nadesłane być mają opieczętowane 
do d. 19. h. m. do godziny 12. w południe — a 
opiewać mają na kilogramy, zawierając daty na
stępujące :

a) ilość kilogramów na sprzedaż ;
b) cenę 1 kilograma z dostawą do c. k. ma

gazynu we Lwowie.
2. Wadium nie jest żądane ; od przypadającej 

wszakże kwoty za dostawę pierw szą, ściągnięte 
będą 5 “/( całej należytości tytułem kaucji, którą 
się zatrzyma aż do zupełnego rozwikłania interesu.

3. Oferta obowiązuje wystawiciela dni 5 t. j. 
do 24. b. m. do godziny 12tej w południe.

4. Waga hektolitra nie może być niższa od
69 kilogr. — przewyżka nie będzie uwzględnioną, 
a zanieczyszczenie nie może przenosić 1 7 , ,% .

5. Sprzedany produkt dostawiony być ma w 
ciągu 3 miesięcy t. j .  w listopadzie i grudniu 1876 
tudzież w styczniu 1877 ; przy szczególnie korzy
stnych warunkach oferty, zawarta być może umowa

do końca kwietnia 1877.
6. Worami erarjalnemi posiłkować się możną, 

opłatą po 1 ct. od worka i tygodnia.
Lwów dnia 13. października 1876.

Galicyjski Zakład kredyt, w łościański. 
Stan w dniu 30. września 1876. Aktywa i Stan kasy 
centralnej 125.854 zł. 55 ct. Stan kas powiato
wych 52.550 zł. 51 ct. Pożyczki 8,447.474 zł.
70 ct. Hałdo rachunków bieżących 1,942.033 zł, 
74 ct. Razem 10,567.913 zł. 50 ct.

Pasywa : Wpisowe w roku 1876 2.560 zł. — 
ct. Udziały 675.322 zł. 50 ck, Listy zastawne w 
obiegu 8,794.200 zł. —  ct. Asygnaty kasowe w 
obiegu 1,089.850 zł. — ct. Zalegające odsetki i 
dywidendy od listów zastaw. 5.981 zł. —  ct. 
Razem 10,567.913 zł. 50 ct.

i ostatnie wii
Wczoraj podaliśmy telegram o artykule T i

mesa, który całą nadzieję utrzymania pokoju po
kłada w przymierzu angielsko-niemieckiem, uzna
jąc iż jedynie słowo z Berlina zdołałoby po
wstrzymać Moskwę od wojny. Dzisiaj nadeszły 
odpowiedzi berlińskich dzienników na tę pro
pozycję :

Berlin d. 17. października. „National 
Zeitung" pisze z powodu artykułu „Timesa", 
że Niemcy nie mają ani prawa ani obowiąz
ku, narażać własny pokój na korzyść obcą.

Berlin d. 17. października. „Nordd. 
Allgemeine Zeitung “ (organ Bismarka) roz
biera artykuł „Timesa" o sprawie wschod
niej i z tego powodu pisze: „Times" zdaje 
się zapominać, iż istnieje trójcesarskie przy
mierze. Anglii w każdej chwili wolno do 
tego przymierza przystąpić.

Jestto formalna odprawa na propozycję an
gielską, i to dosyć szorstka. Tymczasem według 
wiadomości z Stambułu dopiero jedna Anglia 
przystała na sześciomiesięczne zawieszenie broni, 
i już w piątek ambasador angielski o tem za
wiadomił Portę.

Podnoszono już, iż między Moskwą a Wło
chami istnieje pewne serdeczne zbliżenie się. 
Dowodem tego zbliżenia się jest świeża decyzja 
włoskiego gabinetu, który poszedł za Moskwą i 
przed oświadczeniem się innych mocarstw odrzu
cił propozycję turecką sześciomiesięcznego ro
zejmu.

Jeszcze dotąd żadnej wiadomości niema, 
jaką odpowiedź na turecką propozycję da wie
deński gabinet. Z początku chciano wywrzeć 
presję na Moskwie i półurzędowe głosy w Wie
dniu i Peszcie przychylnie wyraziły się o propo
zycji tureckiej. Lecz dziś już w półurzędowych 
organach widać wahanie się. A nawet zaczynają 
przemawiać, iż Turcja powinna przyjąć pierwo
tnie postawione jej żądanie sześciotygodniowego 
rozejmu. Zależeć to będzie od Berlina, za ezem 
pójdzie stanowczo Austrja. A Berlin \yidocznie 
nie chce się sam angażować, lecz radby ‘ aby 
Moskwa zawikłała się w wojnę z A nglią!

Moskwa raz skłoniwszy wszystkie mocar
stwa do postawienia Turcji ultimatum, przy żą
daniu sześciotygodniowego rozejmu teraz wraca 
do tego ultimatum, i domaga się od innych mo
carstw, ażeby przy niem wytrwały. Oto co pisze 
organ moskiewski:

Bruksela d. 17. października. „Nord" 
pisząc o artykule „Timesa", opozycję prze
ciw jednomyślnym żądaniom Europy, nazy
wa nagany godną. Powinno się domagać od 
Turcji przyjęcia tych żądań. Moskwie zarzut 
czynią jedynie, iż na seijo traktuje program 
Anglii.

Teraz toczy się właściwie pojedynek dyplo
matyczny między Anglią a Moskwą, między Li- 
wadią a Londynem. Dotąd tylko Włochy, 
sekundują Moskwie, a Anglii nikt. Austrja i 
Francja wyczekują rezultatu tego pojedynku. 
Lecz gdy przyjdzie do pojedynku czynnego, wte
dy dopiero się zdecydują. Lecz kto wie, czy w 
ostatniej chwili, Anglia widząc się odosobnioną 
lub niepewną poparcia, nie podniesie w Stambule 
jeszcze raz poprzedniego ultimatum o sześcioty
godniowe zawieszenie broni. A wtedy Turcja bę
dzie musiała uledz, i przystać na sześciotygo
dniowy rozejm, co będzie jej grobem. Nie dziw 
więc, co e nieporadności w Stambule donosi dzi
siejszy telegram:

Konstantynopol d. 17. października. 
W skutek sprzeciwiania się Moskwy sześcio
miesięcznemu rozejmowi zapanował w kołach 
rządowych wielki brak decyzji. — Hales 
basza mianowany mininistrem handlu, Jussuf 
basza ministrem oświaty a Dżewed basza w 
miejsce Khalisa ministrem sprawiedliwości. — 
Dziennik „Bassiret" został przytłumiony.

Lwów, z Izby handlowej 17. paźdz.
złr. w. ».

I. Akcje za sztukę 
(bez knpoua bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 206 50 208 50
„ Lwów.-Czerń. Jassy . . 117 50 119 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 2 1 8  —  220
„ kred. gal. po 200 złr. . . 210 — 212 -

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez knpona bieżącego.)

84 85 85 60
77 75 78 60

. 84 85 85 60
. 88 50 89
. 93 25 94

Tow. kred. gal. 5 pr.
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banka hip. gal. 6 pr. . .
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. . 

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za *
kładu dla Galicji i Bukowiny 6% 90 10 9L 4 0
Towarzystwa kred, miejs. 6°/, w. a. — — . —r -*

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 45 8G 30
Poź. kraj, z  r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 92
Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15 50

„ „ Stanisławowa . , . 18 25 19 75
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ....................... ..... 5 78 5 90
Dukat c e s a r s k i ............................. 84 5 95

Napoleondor . . . . . . . .  9
Półimpetjał r o s y j s k i ........................10 —
Rnbel rosyjski srebrny
Rubel rosyjski papierowy .
100 Marek niemieckich . .
Srebro ...................................
Kupony w srebrze . . .

10 — 
10 15 

1 63 1 68
1 59*/, 1 61 ’/,
, 60 50 61 50
102 75 104 75 
102 — 104 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 17. października 1876.

godzina 10. minut 47 przed południem.
Anglo-austr. 7 
Vereinsbank.
Kolej połnd. 7 
Losy tureckie. -  
Oblig. indem. -  
Wied. Tramw. -  
Napoleondor

Akcje kred. 150.75. 
Untonsbank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 207.25. 
Franko-austr. — .—. 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Ostbabn — .— .
Rubel papierowy - Usposob. bez rucha.

WIEDEŃ 17. października 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aust Węgier, kred. 119.50
Ar glo-austr. 77.90. Unionsback 5 6 .—
Kolej Kar. Lud. 205.50. Nordbahn 176.50
Kolej połudn. 77.— . Kolej Alfold. 99 .—
Kolej Elżbiety 140.25. Kolej Lw.-czer. 118.—
Węg. Nordostb. 94.—. Rudolfshahn 102.75
W.ener-Bauge8. — .— . Węg. Ostban. 29.—
Galie, indemniz. 85.50. Losy z r. 1864 129.75
France-H. Bank —z.---. Verkehrsbahn 82.50
Losy tureckie 14.25. Bauhank-Act. — .__
Kolej państw. 275.— . Bankverein — .—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 70.—
Marki niemieckie ct. 61.10.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: mdlę.

Berlin, 16. paźdz. Russ. Banknoten 263.75. Cre-
dit. Aet. 246.— . Lombarden 126.— . Galizier 84.75 
Staatsbahn 452.50. Rum&nier 13.— . Oesterr.-Bank- 
noten 164.— . Usposobienie— .

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W e środę d. 18. października 1876.

Z łe  z i a r n o
Komedja w 3. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

P oczą teko  gofa . więdzór.
'  J u tro :

Łucja z Lammermoru
Wielka opera w 3. aktach Donizettego.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. llrniu. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK.- (z głównego dworca . 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny)’ 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

DO CZERNlOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

N ad esłan e .
Dnia 12. października powróciłem 

do Lwowa
D r. Ż. K r ó  w czy  lisk i.

Towarzystwo Harmonia
celem złożenia orkiestry,

otwiera szkołę muzyczną
dla kształcenia kapelistów.

N auka udziela się bezpłatnie na  instrumentach  
i nutach Towarzystwa.

Rodzice i opiekunowie życzący oddać chłop
ców w wieku od 12 do 18 la t , zechcą się zgło
sić do dyrektora szkoły muzycznej p. L. M arka 
ulica teatralna 1. 10 między godziną 1 a 3 po 
połndnin.

Uczniowie po ukończonym kursie mogą mieć 
zapewnione utrzymanie w orkiestrze Towa
rzystwa.

Zarząd  Towarzystwa Harmonia.

Poważna liczba pierwszych znakomitości me
dycznych zwróciła w najnowszym czasie swą uwa 
gę na roślinę C o e o p s s i a d a j ą e a  w z m a c n i a 
j ą c e  w ł a s n o ś c i  bez porównania, — a zapo- 
mocą p r e p a r a t ó w  z t  e j  r o ś l i n y  C o c a  spo
rządzanych przez Dra J ó z e f a  A lv a r e z  osiągnięto 
zdumiewające rezu lta ty  przy wszystkich chorobach 
szyi, piersi i płuc, katarach, astmatycznych wy
padkach i przy tnherknłach do wysokiego stopnia 
posuniętych. —  Szczegółów dowiedzieć się można 
z broszury, którą bezpłatnie otrzymać można w e 
L w o w ie  w aptece p. Z y g . R n c k e r a .  1)

Do dzisiejszego nnmeru dołącza się dla 
nu mera torów zamiejscowych prospekt pisma 
polek.

„  i . . 5 . B B 0 w y n a ję c ia  pok ó j.
D w a  p O K O J C  prK-naleźyto^ciami **» Zachariewicza wyżej ogrodu
od 1. listopad* są do w y n a j ę c i a  n a  | l ^ nick,eeo-________________Ź£41  1 1

Borach Nr. n._____  4242 1-3 | u  Franciszka Sądeckiego

STANISŁAW BINKOWSKI
L w ó w .

Skarbhowska ulica l. 7. 1L piętro,

Konfekcja
ubiorów damskich i nowości

odebrał najświeższy w y b ó r  p r ó b e k  
materji wełnianych na sezon teraźniejszy 
podług których przyjmuję zamówienia 
na suknie. 4240 1 —1

w  U h e rc a c h  pod Samborem jest

5 buhajków
młodych czysto holenderskiej krwi do 
sprzedania. “

Rodowita Francuska,

V. Antoniewicz
/ny, chirur 

i okulisty! 
zawiadamia P T. Publiczność, ż e o s i a d ł  
n t a le  w  O b e r t y n ie ,  jako lekarz 
praktykujący. 4236 1

Goraeliiik,
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
praez dziesięć la t samoistnego prowadzeni: 
gorzelni w więksi jch zarządach, obzcajo 
miony z buchalterją, kawalerake lnb nt 
ordynację, poszukają odpowiedniej posady. 
Podejmuje się takie poprawok.

Adres M . 8 .  w H ł a d k a c h  poczta 
Hłnbociek wielki. 4237 1—3

■j
Paryżanka, posiadająca wyższe wykształ 
cenie, mając dwie godziny wolne dziennie, 
życzy sobie ndzielać lekcje języka fran 
.niskiego. — Bliższa wiadomość w Z a 
k ła d z ie  n a u k o w y m  U i k t o r j i  
X i e d  z i a  t k  o w s k  i  e j  ulica He 

l.maóska 1. 10.

3C5” Ważne dla właści-i 
eieli kopalń nafty.

Pewien przeds ębiorca wierceń, !’ o- 
l a k ,  wykształcony' w 3woim zawodzie 
podczas ki:koletniego pobytu za granicą 
i obeznany dokładnie z produkcją ropy, 
•podejmuje się 4202 1—4

^poszukiwań ropy 
lub węgli w Galicji

a  pomocą wiercenia maszynowego lub 
ręcznego.

Bliższej wiadomości ndziełl

Z e  z .b i o r n  m a j o n e g e  1 8 7 6 .

Herbaty chińskie i karawanowe
w najprzedniejszych gatnnkach

poleca

nowo otworzony

h a n d e l

ff. Marszałkiewieza,
przedtem

Itaroia Schnbutha
w e  L w o w ie ,

ulica Krakowska 1. 6.
Congo przednia . . pół kil. zł. 1.601 H erbat* kwiatowa . pół kil. zł. 3,— 
Herbata familijna • „ „ „ 2.— I Imperial . . • „ „ „ 4. -
Czarna (Diamond,i „ „ „ 3.— | Proszek berbacianny „ „ „ 1.20

Skład filialny herbat z magazynu C. Traua we Wiedniu
Kaisow Tea . . . pół kił. zł. 4-501 Sawińska . . . .  pół kił. zł. 3 50
Jfr lange cesarska • „ ,  „ 4.— | Souchong . . . .  „ „ „ 2.69
S t a r y  K I M  b r e m a k i  i A K 4 C  d e  G t f A  w butelkach i częściowo. 
K A W I O R  a s t r a c h a ń s k i  prawdziwy pół kil. 4 zł. 4245 1—?
J iŁ L IO N i w w tyim sU i najprzedniejszy pół kił. zŁ 1.8J.

Interes propinacyjny
w e I .w o w ie

z kompletnem nrządzeniem i z zapasami, 
jobracający rocznie przeszło 60.0C0 zŁ je st' 
jdo odstąpienia. K apitał potrzebny 6000 zł 
{Bliższa wiadomość w  b i u r z e  w y w ia -  
d o w t z e m  i  o g ł o s z e ń  J .  P o l i  
s k i e g o  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 3 .

4185 3

U z d o ln i o n y

e k s p e d y t o r *
{pocztowy i telegraficzny znajdzie natych- 
miast umieszczenie przy c. k. urzędzie 
{pocztowym w Krośnie za miesieeżnem 
wynagrodzeniem 30 zł. Bliższą wiadomość 

{udzieli sam urząd. 4233 1 — 2

A ptefca
ipod korzystnymi w arunksn ' zaraz do wy
dzierżawienia. Bliższe szczsgóły ndzielii 
aptekarz w M u s z y n ie .  4195 2—2

Ogrodnik,
obznajmiony z sadzeniem draew i chodo- 
wsuiem kwiatów, znajdzie od 1. łistopeda 
b. r. za zapłatą 3t*i zł. w. pomieszka
niem i opałem, umieszczenie przy Zakła
dzie zdroj wym w Słtaawuiey, <takąa z vd- 
pissnii świadectw z a r s ę d u  zgłosir 
się uależy. 44Ó8 1—3

Płó tn o
lniane na bieliznę, utrzy

muje na składzie

ARNOLD WERNER
4168 L w ó w .  2—6c z y l i  i u n t  c ł o w y .

N a jta ń sze  i n a jle p a z c

realność
o budynku parterowym, składającego się 

7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
ogrodem obszernym — do której przy

wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in- 
jtra tae , blisko miasta położona, jest pod 
korzystne mi warunkami do sp rzedan ia .
Realnsść ta  może być użyta na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga
zety Narodowej*1 p. A . O ., na listy fran
kowane łub ustnie. 4 3z 4 — ?

w główuym składzie

HERBAT!i
5 {pół kilo złr. L20, najlepsza złr. 1 50 

Fryd. Schubutha i Syna _
- j  we Lwowie, w Rynku Nr. 45 1 5

Ważne dla prowincji:
Handel korzenny, delikatesów, win

F. W. Królikowskiego
odseła Towary kupione za gotówkę 50 zł. 
wynoszącą (cukier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym 
sposobem możność zaopatrzenia sie w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 4092 6--20

3690 • f w o z o  m n y  n < z . ,  I—lz

ATanSię ™
gry na  fortepianie, orgcnach i 

harmonium udziela

RUDOLF SUHW1RZ
hoiil Europejski Nr. 2d )

W  zawodzie gospodarstwa rolnego i 
lasowego na dłogoleiniej praktyce 
1 wszechstronnie opartego doświad

czenia, podejmę kierunek samodzielnego 
administrowania dobrami ziemskiemi, za
pewniając stale obliczony dochód, na pod
stawie poprzód zbadanych stosunków do 
administrowania powierzonego m ajątku , 
poręczając zobowiązania podjęte, odpowie
dnią łaueją czyli do czystej intraty za

stosowaną. 4 '2 » S
- Upr ejme zgłoszenia pod literą A . 
B ,  C . post rest. STANISŁAWÓW suro 
fowac a^raszam.



WINOGRONA s Feslan Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleca

h a n d e l  K a r o l a  B a l l a b a n a
począwszy od jednego kilo w pudełkach 
5 do 6 kilo rozsyła odwrotną pocztą

koszach, 
za zaliczką. I

Podziękowanie.
M ja córka cierpiała od kilku la t n: 

tak silne zwężenie tchawicy, iż je j nie- 
bezpieczeństwo zagrażało zadusić się. Uda 
watem się z nią do Stanisławowa, p-źniej 
do Lwowa, do najsławniejszych lekarzy, 
lecz bez skutku, tak iż na końcu opra
wiano mię do operacji do Wiednia.

W tein dowiedziałem się o szczęśli
wych kuracjach i bardzo zręcznem opero
waniu wi< dońskiego lekarza W. A lb in a  
1’a d a le w s k ie g o ,  doktora wszech me
dycyny i operatora w Zaleszczykach, któ
rego lekarska sława i do nas do Obertyna 
się dostała, zdecedowałein się przeto do 
niego do Zaleszczyk pojechać, co też nczy- 
niłem. Po 2 miesięcznej kuracji została 
moja córka zupełnie wyleczoną za co W 
Dr. P a d n le w s k ie m u  w Zaleszcz; 
kacb, niniejszein najserdeczniejsze dziel 
składam. Óby go stwórca jak najdłuższe 
lata w zdrowiu i szczęściu dla chorych 
utrzymać i j 'g  > czyny błogosławić raczył.

Obertyn, 8. października 1876. ■
41D4 2 - 2  ABRAHAM LASTER. U

Poczta w  Radziechowie '<
poszukuje egzaminowego

W dobrach R zew ień,
powiat Mielecki, 2 mile od stacji kolejii 
Dębica, przerzmętych dregą krajową bitą,' 
jest do wydzierżawienia na lat 10

sześć folwarków
dwoma gorzelniami, ogółem 2500 mor-1 

gów najlepszej rędzinnej ziemi, względnie! 
od dnia 24. czerwca 1877-

Powyższe folwarki mogą być wydzie-.jHJ. 
riawione ogółem lub częściowo, kontrakt 
moie być każdego czasu zaw.-rtym.

Bliższe szczegóły na miejscu.osobiście 
samo frankowane zapytąnia lub oferty 

przyjmuje administracja przez pocztę D.i- 
R z e m ie n in .  416) 3 - 4

■V>óZ\X\ZKZ\ZSX>

PŁÓTNO amerykańskie
uiijlepszc na m ę z k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7 zł. 5 0  ct, 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca podgw arancią
h a n d e l to w a ró w  p łó c ie n n y c h  4055 2~ ? -

Kowalski i Meyer, Lwów rynek i. 26.

T i  O  1 i KCROSiWSTRUSJ

rutynowana z natychmiastowem umiesz-, 
czeniem. dosiadający kaucję otrzymają 
p ie r, szeństwo. ** ' “

Zmiana lokalu,
Z dniem 15. paźdiierm ka 

przeniosłem mój

S^grDom bankowy i 
koniisowo-handlowy
z ulicy B lacharskiej 1. 2. we Lwo
wie na ulicę Orm iańską 1. 23. 
I . piętro. 4209 3+4

Aleksander Orłowski.

Samoistny kupiec, wykształco- , 
ny, mający lat 40, z dochodem ’ 
rocznym 2000 zł. życzy sobie ’ 
poślubić wykształconą damę I 
mającą od lat 25 do 30 z ma
jątkiem co najmniej 5000 zł.

Łaskawe zgłoszenia z foto- . 
grafią, którą natychmiast się j 
zwraca — przyjmują się pod a 
adresem F. C. N. 300 we Lwo- ' 
wie, poste restante. 4213 2—3 (

Dyskrecję jak  największą . 
przyrzeka się. Listy anonime ’ 
nie będą uwzględnione.

NBW RALGIE
wszelkie cierpienia  nerwowe w jednej

Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Galłego i J  Mrozowskiego. 3S26 3—?

Z powodu wielkiej 
produkcji

polecam o 30 pret. taniej jak! 
każdy inny, najtrwalsze i najpięk- 
niejsze

Futerały
(szkatułki) na kosztowności, złoto1 
i srebro, jakoteż na zegarki kie
szonkowe, na co szczególnie uwagę 
zwrócę PT. zegarmistrzów i zło
tników. 3975 2—i

Carl Brezina
Sćhmućk- Silberwaaren-Etui-Fabrik.,

w e  W ie d n ia ,
VIL Bez. Mariabilferstrasse 38. '

Magazyn płócien, belizny stołowej 
i towarów bławatnych

i l i i

w e L w o w ie , p rz y  u l. T e a tra ln e j  1. 11.
zaopatrzony

W NAJNOWSZE MATERJE WEŁNIANE 
na su k n ie  dam skie i u b io ry , 

f la n e lk i  angiel. h y m a la j a , d rap  d a  d a m e s  
A A S A A lIT Y ly o n .,  P I K I , P Y P S Y n a  pokrycia futer. 

pledy, chustki I szale w ełniane 
p o ń c z o c h y ,  s k a r p e tk i  i k a f t a n ik i  w e iu ia n e ,  

DYWANY angiel, DYWANIKI na łokcie 
OBIĆ na MEBLE, ryps, satin, kreton i drelichy, 

k o c y k i  flan. k a p y  i  s e r w e ty  gobelin.
KOCE grafenbergslcie do kuracji hydriatycz.

Skład płótna i bielizny stołowej,
r ę c z n ik ó w , c h u s te k  do nosa, s c h lr t in g ó w , o x fo rd  
p ik i ,  b a r c h a n ó w , fir a n e k  do o k ie n  i in n y c h  

to w a r ó w  b ła w a tn y c h , poleca takowe
a S F - po cenach n iz k ic h  stałych.

Próbki na żądanie franeo.
4173 3—6

Podpisany zarząd dóbr
i chowu bydła

-« 3 fc g » k r ó w  i ia łf t - f̂cwWBwnga
w e k  niemniej

, < , 7  b a r a n ó w  i  j ł ’GJL. k r ó w  do sprze- ---- li. S- j -
dąży przeznaczył. K r o w y  i j a łó w k i  
są rasy podolskiej po buhajach raay orygi- 
nałej-berneńskiej — barany czystej rasy 
mołdawskiej i półkrwi „Hamshire", knóry 
zaś rasy Bershire. 4218 2—3

Zarząd dóbr H orodenki.

Ep i le p s j e

Praktyczna szkoła
język a n iem ieck iego

(padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz 
specjalny D r . K i l l i s c h ,  

Neustadt, Drezden, (Sachsen).
3887 4 - ?  i

8.000 skutecznie wyleczonych. 

Najrzetelniejsza i największa i 
w ie d e ń sk a  fa b ry k a

m e b li  żelaznych
Reichard & Co.

w e  W ie d n iu ,
III. Bez. Marxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro-

rozpoczyna się z d. 2. listopada 
trwać będzie do końca lipca 1877. 
kład godzin będzie później podany. Nauka 
odbywać się będzie między godz. 5tą a 9tą 
po poł. Warunki przyjęcia są: 2 zł. wstę-' B r. SchWalglM*

J S S S . . M  -  * - » « ♦  » -

ekstraktu z roślin
i pilności od swojej władzy szkolnej, bez
płatnie. 4229 2—3

Zapisywać się można od d. 16. do 25 
b. m. codzień między godz. 5. a 6. po poł 
w zakładzie, ul. Ormiańska 1. 16, I piątro 

K n e s t l ie fa ,  
przełożony zakł. nauk, wejsk.

L. 6267. c isa  r  4t

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Tarnowa wy

puści na dniu 31. października, 
w razie zaś niepowodzenia na dniu 
7. listopada lub 14. listopada 1876 
prawo poboru kopytkowego na 
wszystkich ośmiu tutejszych ro
gatkach, w drodze licytacji pu 
blicznej na czas od 1 . s t y c z n i a  
d o  o s t a t n i e g o  g r u d n i a  1 8 7 7  
w dzierżawę.

Cena wywołania wynosi 8845zł. 
171/, kr. zakład zaś 10% 885 zł.

Licytacja odbędzie się w sal) 
ratusza o 9. godzinie rano, przeć 
której rozpoczęciem warunki onejże 
ogłoszone zostauą. 4192 3—3

Tarnów, d. 5. października 1876.

(Yegetabilien - Ekstrakt) 
leczy w czterech tygodniach gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu, osłabienie męzkości, upławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby płcio 
we, tak u mężczyzn, jak kobiet i to w 
najkrótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można 
flakon wraz z informacją za przysłaniem 
gotówki lub za pobraniem pocztowem 
wprost od D r. S ch w a ig e r

W leń , VII SchotteflfeldgssM 60.

C. BRETON
Breretó S. G D. G. f

Farby roślinne Ę
u le p s z o n e

Dla cukierników, ( 
do lo d ó w  i s o r b e tó w ,  f 

uznane »a  n ie s z k o d l iw e  d la  r 
z d r o w ia .  10 mi dali n a  w y s ta -  C 
w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue i 
Montergueil. 3853 1—26 j

Dostać można we Lwowie w aptece I 
P . Mikolascha i w cukierniach pp. t 
Rotiendera i Koateckiegtr. £

yprzeciw:
_________ J n erw ew j m . k a

ta r o m  , k o k lu sz o w i, b e z se n n o  
6ei i w sze lk im  c ie r p ie n io m  p ie r 
s iow ym .

_ Paryża
vienne, 36, w aptece Dra Chable; 
Lwowie w aptece p. Mikolascha.

eczkfc]

STANISŁAW BINKOWSKI
L w ó w , n i .  S k a r b k o w s k a  1. 7 .  I I .  p i ę t r o .

Konfekcja ubiorów damskich i nowości.
____i innie Jbardzo gustowne i dobrze

zrobione ubiory damskie. — Również prowadzę konfekcję czepków, garniturów, pe- 
gnoirów i wszelkich innych aranżowań. 4212 2—3

Przyjmuję do prania aranżowane koronkowe i malowe przedmioty również 
firanki. Zawarłem najlepsze stosunki z doaam i w Paryżu i Brukseli, zkąd na za- 

. „  . — . wyrobach Pointę Monde, Pointę
u sprowadzić mogę.

mówienia najkosztowniejsze wyprawy korundowe w 
Płat, Pointę d’Irlande, Pointę a Paiguille każdego «

at. Uniżony

Binkowski-
Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman

i bankowy- i bnusm -Iiaiidłow yg 
Aleksandra Orłowskiego

si?

&

«  ------------- ---- ---------------- . . . ------------ Sfe
; $  . • przy ul. Ormiańskiej i. 23. I. piętro.

dostarcza na dobra ziemskie i realności miejskie p o ż y c z k i  
h i p o t e c z n e ,  zajmuje się s p r z e d a ż ą  dóbr ziemskich, fol- 

,5g warków, realności, lasów jakoteż wszelkich ziemiopłodów ; &•-,

poleca ze ś w ie ż o  n a d e s z łe g o
K A K A O

n a i z d r o y u s ^  * ł a n i ą >

CZEKOLAD!
y .k iło  od .7

Z  R A D G O S € Z Z Y  

U niw ersalne z ió łk a  
i  R o żn o w sk ie  

Pastylki z roślin mchowych,
nadzwyczaj zalecające 

we wszystkich, nawet zastarzałych choro
bach płuciwycli, piersiowych, sercowych i 
bólu gardła.. szczególnie w stanie febrycz
nym , słubośeiąch żołądka, ogólnem osła- 
i bieniu nerwowem > poczynających się

ZU PA  ZALECANA. -  Tapioka B rczy l« ska  czysta  i n a tu ra lna  je s t  po-' pddziękowsń

karm em  smacznym i  pożywnym , posiada w łasności hygiem czne uznane 1 po- prajtaczam y następujące: 
twierdzone oddawna, ale  nie m asz produktu  służącego do pożywienia czło- najszanow niejszy panie aptekarzu! 
w ieka, któryby  podlegał liczniejszym  fałszerstw om . P . Payen  sławmy chemik, Z wysoką radością donoszę, że oba pań- 
członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m a c h  Inajdufe^ię  boZiem
<lo p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak  określa własności Tapioki mężczyzIia, ojtjec licznej rodziny, który 
czystej i natura lnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa s i t k ie m  długo trwającego kaszlu kurczo- 
Tapioka brczylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamniej wego i skutkiem braku »petyto nie(lają- 
smafcM i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i j®gp0^ j " X e Mzekiwał ś^ierob ™ °S * ’ 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 3349 3—26 1 w  tej niebezpiecznej sytuacji dowie-

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy dział się o Pańskich wybornych lekarstwach
’■ -  ------ x : ------: tychże zbawiennych skutkach, a ja  sam

jamówiłem go, by je- zażywał. W krót
kim czasie okazał się u tego pacjenta na
stępujący skutek: kaszel słabł powoli, ape
ty t powracał, ciało wzmacniało się, skut
kiem czego cierpiący odzyskał pragnienie 
do życia. Ten poczciwy człowiek powta
rzał często, i i  po Bogu, Panu 1 Pańskim 
wybornym lekarstwom, jest wysoce zo
bowiązany.

Zalecam też każdemu, kto się w podo
bnych cierpieniach znajduje, i wydatnie 
zdrowie swe naprawić pragnie, aby uży
wał Pańskich lekarstw. Ze swej strony 

jproszę o nadesłanie za pobraniom poczto
wem znowu o 5 paczek herbaty i 14 pu- 

jdełek cukierków z mchu,
Z wysokiem poważaniem

J .  K r a m e r ,  kapelan, 
Mnisek, 8. maja 1875. (2)
Tej, podług podań i przepisów lekar

skich sporządzonej herba ty , kosztuje 
1 paczka do 14-dniowego używania, WTaz 
z przepisem, 1 zł. w. a., oryginalne pu
dełko pastylek Rożnowskich z roślin mcho- 

Jwych 50 ct. Za stempel i opakowanie 
osobno 10 ct.

Uniwersalna herbata z Radgoszezy i 
Rożnowskie pastylki z roślin mchowych, 
są jedynie prawdziwe w aptece „pod 
Matką Boską“ J. Seicherta w Rożnowie 
(Morawa) do nabycia i bywają rozsełane 
na wszystkie strony za pobraniem po
cztowem.

Oprócz tego znajdują się dla dogodności 
publiczności także na składzie u panów ap
tekarzy w eLW OW E: Z. R uckera , braci 
Łazow skich, M ttllinga  i Nahliktt; w Biel- 
sku F i. G. Zabystrzana, w Przemyślu u 
N ahlika, w Brzesku u W. Jenuszek, w 
Stryju u W. Drągowskiego, w K rakow ie: 
M. Skalski, Sawićzewski, E. Stockmar, w 
Jarosław ia L. Wisłocki i Bohus, w Ra
dymnie J. Szechowskiego, w Skolem W. 
Lukasiewicza.

Dalsze składy będą we wszystkich 
aptekach urządzone. ’ 4052 18—52

! wydzierżawianiem dóbr i folwarków i z a w i a n ą  dóbr 
na domy.

T A P I O K A
Pana <jri’o n l t  junior w Paryżu, 

u lica  Sto A p olin e  Nr. 12.

prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstw a i oszukaóstwa.
Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Pio tra  Mikolascha we Lwowii

Z arząd masy rozbiorowej upadłej firmy tutejszej

A. MUSSIL i Z. WILHELM
podaje do powszedniej wiadomości, że dla spieszniejszego uprzątnięcia j 
zapasów w handlu tej firmy znajdujących się

d a lsza  w y p rz e d a ż
t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h ,  

wszelkich przyborów <ło pisania i rysow ania itd .W odtąd o 30 — 50% niżej cen fabrycznych
lecz już tylko bardzo krótki czas w dotychczasowym lokalu (1. 1 ulica a 

; T ealraloa) odbywać się będzie. :
- Odbiorcy większych partyj otrzym ają znaczny rabat ; c a ł y  - 
* s k ł a d  z a ś  w r a z  z  u r z ą d z e n ie m  s k ł e p o w e m  mógłby | 

bardzo korzystnemi w arunkam i być odstąpionym. Szczegółów f 
j udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej (
) adwokat D r .  S k o w r o ń s k i ,  pod 1. 23  przy ulicy H alickiej j

7 ul. W ałow a). 4151 7—7
Lwów, dnia 2 . października 1876.

CXXXXXXXXXXXXXS

Proszę mieć na baczności!
Najtańszem i najrzetelniejszem źródłem do nabycia 

towarów kuśnierskich, tudzież gotowych fater męzkich i 
damskich, jest nowo otworzony

handel futer
LOSCH & MUTZ,

ulica KAROLA LUDWIKA 1. 13.
Zamówienia wszelkiego rodzaju przyjmujemy i w naj

krótszym wykonujemy terminię. 3175 2—3

8^= Dnia 2 listopada.
nastąpi ciągaienie numerów z wyciągniętych seiji losów państwowych z r. 
1860, które otrzymają niezawodnie główne wygrane 300.000, 50.000, 25.000 
zł. itp. sprzedajemy tedy ja k  długo zapas s ta r c z y :
los państwowy z  r. 1860 na 500  z ł  z w y eiągu ię ta  se rja  1600 zł. 
p ią tą  część z tego . . . . . .  350 „
pół losu poprzedniej c teśei . . . . .  200  „
czw artą część piątki . . . . . .  100 „
dw udziestą część piątki . . . . 20 „

e,u “i5<meoT ̂ Prom esy na losy  ̂węgierskie d.

N Y 1T R A I & Co. we Wiedniu, Wipplingerstrasse 45.
4216 3—12 w pobliskośei urzędu telegraficznego.

>ocxxx»
Kantor wymiany

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rz e d a je

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m o n ety
l pod warunkami najprzystępniejszemi.

<ł®o LISTA hipoteczne,
I które według praw a z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . X X XV III. N . 93, 

i najw. post, z dnia 17. g rudnia  1871 , mogą być użyte ao lokowa- 
uia kapitałów fuaduetow ych, pap ilarnych , kaucyj małżeńskich wojsko- 

' wych, na kaucje służbowe i wadja —  Są w tymże kantorze do nabycia.

W s a y a tk le  p o le c e n ia  a p r o w in c j i  w y k o n a ją
; a ię  b e a c w lo c a a ie  po k o r n ie  d z i e i i j a ,  b ea  d o U ca en J a  
— o w i . j i .  4043 7—?

poaiacsreTai
Odpowiedzialny rebaktor Ja n  DoDrzanski.

W O J N jA
która wstrzymała znaczne przesyłki na 

Wschód, spowodowała
FABRYKĘ BIELIZNY na fflPE A W I ŚLUBIE

A . S T K A IS S A , W ie u ,
Iłothenthurm str. 21. 

do pozbycia wszystkich wstrzymanych,
_____ większych i mniejszych wysyłek bielizny

męskiej, damskiej i dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp., aby 
skład swój spiesznie zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach: 

Z a m ia s t  dw O cli t y lk o  j e d e n  z ło t y  r e ń s k i :
dawniej tylko

l-.parą kaloszów męskich zł. 1.50 ć. 75
12 chustek batystowych ang. z kolor, szlakiem, obrąbionych zł. 2 zł. 1.—
1 koszula męska szyrtyng. z gładkim ai bo zakładowym

1 kaftanik trykotowy albo takież ka 
6 chustek batystowych, eleganckich,

, kolorowa, najnowszego kroju

6 kołnierzyków potrójnych najnowszego kroju

esony, białe lub kolorowe zł. 2 zł. 1.—
z kolor, szlakiem, obrąb, zł. 2 zł. 1.—

koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu

i chustek pitkn. płóciennych, z poręcz 
. para kalesonów męskich, płóbiennych

zł. 2 zł. 1.-—

zł. 2 zł. 1.—

koszula pięku. kretonowa, kolor., z poręczeniem zaprawdz. farb. zi. 3 zł. 1. O 
.1 koszula męska biała z potrójnym gładkim gorsem zł. 3 zł. i .50
1 koszula flamska w najlepszym gatunku, bardzo strojna
1 majtki damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione
1 spódnica szyrtyngowa najlepszego kroju
1 kalesony męskie z prawdziwego płótna rum 
1 koszula z ang. eiforda. najnowszego kroju,

urskiego zł. 3 zł. i.&O
poręcz, prawdz. zł. 4 zł. 2.-

koszula męska z prawdz. płótna ruinburg., z gorsem gęsto zakład, zł. 4 zł. 2.—
1 koszula balowa, pięknie haftowana, ręcznej roboty, najnow. kroju zł. 4 zł. 2 .— 

zL  4 zł. 2."6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroją 
1 koszula damska haftowana, bardzo strojni
1 gorset elegancki, francuski, haftowany
1 spódnica pięknie ubierana

zł. 4 zł. 2.—

. majtki damskie z najl. barchanu prążkowego, gładkie i strojne z
kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, gładki i strojny zł. l.uU, 2, : 

1 gorset z najl. barchanu prążk., gładki i strojny, najlepszy zł. 1.25, 1.6
1 koszula męska, piawdziwie rum bur., gładka albo z zakładkami zł. 2.50,3, 3.->0,4
1 koszula męska, prawdziwie rum bur., fantaisio haft., najlepsza zł. 3.oO, 4, 4.50, 5 
l  koszula damska, praw, płócienna, gładka i fantaise, najlepsza zł. l .ł .0 ,2 ,2.50,3
1 koszula damBka, płócienna, haftowana, najlepsza__________zh^A O ,^, 3.50, 4
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego zł. 7'ó0, 8, 9, 10, 11
6 prześcieradeł »4 szerokości bez szwu____________________________ zł. 9, 10
6 prześcieradeł %  szer., bez szwu, czysto płócienne najl. zł. 13.50, 14.50,16.50 

a 6 osób, drylowa i adamaszkowa zł. 3, 3.50, 4, 4 śpi, 5.50
tołowa na!2osob, dryiowa i adamaszkowa zł. 8.50, 10, 11, 12,14,

rokuści płótna domowego
1 sztuka *6 łokci %  szerokości płótna kreazowego
1 sztuka 5 j  łokci szerok. płótna irlandzkiego i hoiend. zł. 18,19,20,22,24, 27, 30
1 sztuka Ł4 łokci szerokości rubar. płótna zl 24, 27, 30, 33, 3o, 40 aż do 00 
12 ręczników drylowych i adamaszkowych zi. 3, 3 50, 4, 5, 6, 7, 8
R a b a t :  B ielizn a  stołowa na 6 osób, adam aszksw a, albo 24 sztuk 

chustek  do uosa, kupującym za  50 zł. o948 2—15
Listowne zamówienia za nadesłaniem go-
towki, albo za zaliczką pocztową, su- 

„ ,  luieBnio i punktualnie nęuą wykonane.
CenBiki i kosztorysy wypraw śtubnycn 

j j rozsyłają się darmo. Zamówienia za go
tówkę albo za zaliczką do fabryki bie

lizny i wypraw ślubnych
A. S T K A lS S ,  W ie u ,

’ I. Koihenthurm strasse Nr. 21.

15
P u r i t a s "

(Mleko o d m ład za jące  włosy)
„PURITAS* nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po

dobnym, który posiada tę  cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, to j’est 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g n  14 d n i  im takową farbą przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

pParita8u nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
pedłag upodobania wodą zmy wać, na biało po wleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, onieważ 
4030 7 - 1 2  „PUBITAi^,
nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako  tez 
włosy i brody u  mężczyzn.

Flaszka „Puritas4 kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako
wanie i jest do nabycia za ąaiiezeniem pocztowem u producentów

O T T O  U t A 5 i Z  A  ( O f l P .  w e  W i e d n i u
Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy : We LWO WIE, w aptece pod srebrnym orłem Z . R n c k e r a .  
K. Bayera i  Leona fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. 
pod św. Florjanem; W TARNOPOLU w myt. u Fr. Jamrogiewicza; w TAR
NOWIE u M. Głoazińskiego; w STRYJU w apt, W. Drągowskiego i A. Kubła, 
w Sa DAGu RZE u D. Kubinowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u P. Ste- 
chera i Albina Amirowicza. W KOŁOMYI K. Laden kupiec i Ed. Stenzel, apt.; 
w JAROSŁAWIU W isłocki.& Bohurs, apt.

L. 29630/76.

K o n k u r s .
Magistrat kr. st. miasta Lwo

wa rozpisuje niniejszem konkurs 
a mianowicie:

a) na posadę administratora 
dóbr Błotuia i połowy Pniatyna 
własność fundacji śp. Stanisława 
Gosiewskiego w starostwie prze- 
myślańskiem z płacą czterysta (400) 
zł. w. a., pomieszkaniem w Błotni 
ii deputatem 24 far drzewa opa
dowego;

by na posadę nadleśnego w re- 
iwirze Pniaiyn z roczną płacą sto 
'dwadzieścia (120) zł. w. a., po
mieszkaniem, ogrodem, deputatem 
|około sześciu morgów ziemi i 15 
farami drzewa opałowego.

Kompetenci o posadę admini
stra to ra  winni wykazać się świa- 
idectwem złożonego wyższego la
kowego egzaminu państwowego, 
jtudzieź świadectwami, że w admi- 
jnistraąji dóbr dostateczną mają 
'praktykę, zaś o posadę nadleśnego 
'świadectwem złożonego niższego 
lasowego egzaminu państwowego 

dobremi świadectwami z dotych
czas pełnionych obowiązków.

Obie powyższe posady wcho
dzą w życie od 1.. ^tycznia 1877, 
są prowizorycznie i nie nadają 
prawa do emerytury.

Bliższych szczegółów co do 
obowiązków administratora i nad- 
leśnego udzieli Departament Iszy 
magistratu. 4206 2—3

Udokumentowane podania na
leży wnosić najdalej do 1. l i s t o 
p a d a  1 S 7 6  przez protokół po- 
dawczy magistratu.

M agistrat kr. stół, m iasta.
Lwów, d. 30. września 1876.

Dr. €I1ABLK ulicV p J kS “ ue •
iSyrop ten leczy. kr«- 
,sty, liszaje, wyrzuty sy- 
piistyczne, ozyści krew.

^OMILADA przeciw 'fM8jom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo

ściom nssfcómym. 2837 3l-~48
*" -z gttry-

ZELAZA, le-
i-zy gonjreje. utraty na

___________________i upławy białe.
Oołączon^jeet pro-pekt w polskim jęiykn.

Z d n ń tu u i „Gazety Narodowej" pod zarządem A .  Skeria.
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